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PIŁSUDSKI 

Czarna Rachel w czerwonym idzie szalu drżąca 
I galęzie choiny potrąca idąca - 
Nikogo nie chce budzić swej sukni szelestem, 
Lidzie w przód jak senna, z rąk tragicznym gestem, 
wzrokiem, blędnym wzrokiem gasi mgieł welony, 

Iświt się robi naraz. I staje ziękniony. Ą 
Pobladle Robespierry, cisi, smutni, czarni, 
Wychodząc, z hukiem drzwiami trzasnęli kawiarni, 
Na rogach ulic pis straszną ręką krwawą, 
Uśmiechają się dziwnie i giną na prawo. 
Tylko słychać nóg tupot na ulicy pustej 
Istept cichy. Trup jakiś z zwielałymi usty. 

| gdzieś kończy muzyka jakiś bal spóźniony. 
Pod lila abażurem mrugają iampiony. 
Białych sukni w nieładzie senność, ciepło, zmiętość, 
1 piersi, kragłych piersi obnażona świętość, 

dialy mazur w ogłupiałej sali: 
Dziśl dziś! dziś! Wieś zaciszna i Sznury korali. 
Roztańczyła się sala tęgim nóg tupotem, 
Halubce o podłogę walą, biją grzmotem, 
Białe panny i panny niebieskie, różowe 
Przelotnie a zalotnie przechylają głowę 
I mówią czarnym frakom: „Przyjdźcie do nas jutrot” 
1 podają im usta za podane futro. 

A kiedy świt różowy przez żaluzje wnika, 
Dla siebie, nie dla gości, gra jeszcze muzyka. 

Menuetem się cichym wiolonczela żali 

[ białe margrabiny przychodzą z oddali. 

Na liliowych oparach spływają bez słowa. 

I pannier rozłożyła markiza filiowa. IU 

Kawaler podszedł blady. Pani tańczyć każe! 

I tańczą hafty, sprzączki, koronki. pliumaże. 

4 w klarnet, flet i skrzypce, w ukłony margrabin 

Czerwoną, rozwichrzoną wpada nutą Skriabin. 

Drze ciszę dysonansem, wali w okiennicę. 

Muzykę wyprowadza przed dom, na ulicę. 

Na place rozkrzyczane w potępieńcze ryki. , 

| rzyca w twarz akordom zgłodniałe okrzyki, 

Na ziemię je obalił i kopie z rozpaczą: » 

Otworzyć wszystkie okna!! Niech ludzie zobaczą: 

Wielkimi ulicami morze głów urasta, 

I czujesz, że rozpękną ulice się miasta, 

Że Bogu sie jak grożba położą przed tronem 

I krzykną wielką ciszą... lub głosów milionem, 

A teraz tylko czasem kobieta zapłacze - 

A później, później bielą, późni p 

Później dzielą się bielą i 6 „ aleńs iwem, 

Wyrzucają z trąb cj 

1 dławią się wzruszeniem $ płakać? mx 

I nie chrypią, lecz sypią w tłum radósną trwogą, 

A ranek, mroźny ranek sypie w oczy świtem, 
A konie? Konie walą o ziemię Kopytem. 
Konnica ma rabaty pełne galanterii 

Lansjery-bohatery! Czołem kawalerii! 
Hej, kwiaty na armaty! Żołnierzom do dłoni! 

Katedra oszalała! Ze wszystkich sił dzwoni. 
Księża idą z katedry w czerwieni i złocie, 
Białe kwiaty padają pod stopy piechocie, 
Szeregi za szeregiem! Sztandary! Sztandary! 

A on mówić nie może! Mundur na nim szary. 

Pannie Helenie Sulimie 
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JI   

W obronie 
Tekst przeznaczony jest tylko 

dla tych, którzy działają na har- 

cerskim Mokotowie, Howgh. 
Pominać chcę już na początku 

opisywanie genezy powstania 
Środowiska Mokotowskiego im. 
Szarych Szeregów jako wyrazu 
woli wychodzxących z ZHP dru- 
żyn mokotowskich, nie bede pisać 
także o trudzie nielicznych, lecz 
pracowitych instruktorek i instruk- 

torów, którzy tworzyli zręby Śro- 
dowiska w postaci $.1.AGRICOLA, 

Instruktora Mokotowa, Wolnej 

Wszechnicy lInstruktorskiej, Fun- 
dacji .... Dość już o tym. Prze- 
szłośc bowiem, jak zauważyłem, 

w żaden sposób nie jest w stanie 

przekonać tych, którzy przygoto- 
wują się do zlikwidowania Środo- 
wiska jako niepotrzebnego tworu. 

Jeszcze rok temu był to sam Jano- 
sik, teraz zespół jest trochę więk- 
szy (więc szanowny oportunisto, 
biegnij przyłączyć sie, by być na 
fali). Janosik już definitywnie, 
razem z druhem Orłem, zerwał z 

Mokotowem, więc nie on będzie 
głównym rzecznikiem rezygnacji 
ze Środowiska. 

Uważa się bowiem, iż wszys- 
tkie te rzeczy, które szumnie przy- 
pisywane sa Środowisku, tak na- 

CE 

prawdę powstałyby w hufcach, si- 
łami ich instruktorek i instrukto- 
rów. Jest to moim zdaniem abso- 
lutna nieprawda, czego można 

dowiść przez niezaistnienie — 
patrz pozostałe hufce ZHR, czy 

któryś z nich zdołał stworzyć tyle 
co my — NIE ! Ale to demagogia, 
bo może nie mieli po prostu takich 

potrzeb. 

Myślę bowiem, żę kwestia is- 

tnienia nieformalnej struktury 

obejmujących dwa hufce, obwód i 
grupę instruktorów działających w 
Choragwiach, jest dużo szersza i 

wykracza poza granice Mokoto- 
wa. W rozmowach instruktorów o 
kondycji ZHR=u często przewija 
się troska o poziom drużyn i ich 
ilość, a także o znikomą wobec 
potrzeb ilość instruktorów. Nieste- 

ty dowodzi to tylko pewnych błę- 
dów systemowych, a nie tylko 
programowych. Skupienie się tyl- 
ko i wyłącznie na drużynie, zuba- 
ża nas o wielu wartościowych in- 
struktorów, którzy albo działaja o 

wiele słabiej w stosunku do 
swoich możliwości, albo odcho- 

dzą nie znajdując dla siebie miej- 
sca, gdyż w strukturach wyższych 

potrzebni sa już tylko nieliczni 

konkretni funkcyjni. Oczywiście 

zdawałoby się, że wystarczy 
stworzyć prężnie działający krag 
instruktorski na terenie Chorągwi, 

młodszych wysłać do tworzenia 
nowych drużyn itd. Ale niestety to 

się nie dzieje, a nawet jeśliby się 
działo nie spełniło by pokłada- 
nych w tych działaniach nadziei. 

Instruktor wyrasta w określo- 
nym środowisku harcerskim o pew- 
nej specyfice pojmowania harcer- 
stwa, jego "robienia". Związany 
jest nie tylko z pewnym terenem, 

ale i z pewna opcja ”harcersko- 
pogladową”, z pewną legendą. 
W chwili, kiedy opuszcza druży- 
ne, przeżywszy w niej okres sto- 
sowny do zakładania drużyny, 
czyli innymi słowy będąc ”prze- 
trzymanym”, często znalezione 
miejsce w hufcu (skarbnik, sekre- 
tarz) nie satysfakcjonuje go w 
pełni. Chciałby robić coś więcej, 
coś, co by stanowiło dla niego 
wreszcie wyzwanie, po rutynie 
ostatnich lat. Lecz hufiec skupiony 
na swoich problemach nie stwa- 
rza mu takich możliwości, a nawet 

jeśli, to czy jest sens przemawiać 
do tych 6 czy 8 drużynowych, a 
poza tym przecież w sąsiednim 

hufcu także sa ludzie, czy harcer- 

ki (jeżeli jest tu hufiec z Organi- 
zacji Harcerek, z któ- 

rymi łączy go wspólne 
spojrzenie na wiele 
spraw w harcerstwie). 
Nie jest to zaś Chora- 

giew, w której styka 

sie zbyt wiele prze- 

ciwstawnych (i odleg- 
łych terenowo) postaw 

wobec harcerstwa. W 

takiej ekipie może on 

nie tylko zrealizować 
swoje pomysły, ale 
przede wszystkim 

zajść dużo dalej w 
dorosłym” harcer- 
stwie. To tyle o modelu 
ogólnym. 

Co zaś do Mokoto- 

wa, to zwolennikom 

tezy, że hufce same 
zrobiłyby to samo, od- 
powiadam — niepraw- 
da. Większość osób    



  

zaprzągniętła w prace Środowis- 
ka, motywowała swój w nich 

udział, przynależnością do Wiel- 
kiego Mokotowa, wiarą w wycho- 
wawczy i honorowy charakter bo- 
hatera — Szarych Szeregów, a 
przede wszystkim chęcią zbudo- 
wania na Mokotowie "harcerskiej 
twierdzy”, kotła, w którym kotło- 

wałyby się różne poglądy o tej 

samej podstawie umożliwiającej 

tworzenie z różnic nowych war- 

tości. Jednym z tych ludzi byłem i 
jestem ja. Przyznam, że gdybym 
miał to samo robić dla grupki dru- 
żyn skupionych w Hufcu Harcerzy 
Mokotów, nie wiem, czy bym się 
na to zdobył, a poza tym I.M. 
wychodziłby w 15 egz. i pisano 
by w nim jak zrobić zbiórkę dru- 
żyny, czy dobry kurs zastępo- 
wych, S.I.A. nie istniałaby itd. 

Jeszcze pozostaje sprawa Sza- 

rych Szeregów. Wydawałoby się, 
iż jest rzeczą niepodważalną — 
wychowawczy skutek podtrzymy- 

wania etosu Szarych Szeregów. 
Wzorowanie się na bohaterskich 

młodych ludziach, bedacych har- 
cerzami "do końca” w dosłownym 
znaczeniu może stanowić niesa- 

mowity punkt odniesienia dla mło- 

    

dych ludzi w naszych drużynach i 
hufcach. Niewiele jest takich mo- 

mentów, czy raczej okresów w 

historii harcerstwa i Polski, które 

mogłyby stanowić źródło wzorów 
wychowawczych dla harcerzy. 
Szare Szeregi są z nich najlepsze. 
Celowo pomijam tu kwestię hołdu 
i czci należnej tym, co polegli i 

tym co przeżyli, gdyż chce skupić 

się na kwestiach wychowaw- 

czych. Rozumiem dążenia tych, 
którzy literalnie wypełniając na- 

kazy metodyczne, swoje osoby 

czynią "postaciami do naślado- 
wania”, a raczej do wzorowania 
się, dla swoich harcerzy, nie zau- 
ważają przy tym, że żyli i żyja 
ludzie z Harcerstwa, mogący być 
prawdziwymi autorytetami moral- 
nymi. Mam tu na myśli Zośkę, Ru- 
dego, Alka, Anodę, Anrzeja Mor- 

ro, Orszę i wielu innych. Oni sa 
nie tylko dobrymi wzorcami wy- 
chowawczymi w relacji bezpo- 
średniej: instruktor — harcerz, 
lecz także poprzez magię czynów 
wojennych wpływają na wyobraź- 
nię harcerzy, często będąca o 
wiele mocniejszym stymulatorem 
działań i postaw niż racjonalizm. 

Nie wspominając już o honoro- 

wym obowiązku spłacenie długu 

nie do spłacenia wobec tych, któ- 
rzy własne życie (dla wielu 
brzmi to patetycznie i fałszywie, 
ale trudno). 

Tak więc, sumując, uważam, że 
należy krytycznie popatrzeć na 

mity, że samodzielne, małe hufce 

zbudują wielkość instruktorska na- 

szego Zwiazku bez oparcia w lo- 
kalnych strukturach instruktor- 

skich. Nie ma co się łudzić, iż 

idea Wielkiego Mokotowa, nasza 
wspólnota, nasz styl harcerzowa- 

nia, 1.M., Agricola ... bez istnie- 
jącego Środowiska skupiającego 
wszelkie poza hufcowe inicjatywy 

i będącego swoistym strażnikiem 
"czystości idei” oraz propagatora 
etosu Szarych Szeregów, nie be- 

dzie istnieć zbyt długo. Dlatego i 
ty Harcerko i ty Harcerzu, zasta- 
nówcie się zanim podejmiecie de- 
cyzję. A to, że ostatnio się nie- 

wiele działo, niekoniecznie musi 
być winą struktury Środowiska, a 
bardziej ludzi nim zarządzają- 
cych. 

phm Paweł Zarzycki HR       
  

Jako szef kształcenia Mazowieckiej Choragwi 
Harcerzy ZHR informuję autorów Komunikatu Infor- 
macyjnego Organizacji Harcerzy, iż informacja 
przez nich podana, dotycząca Kursu Drużynowych 
S.I.AGRICOLA, jest nieprawdziwa. Prawda jest, że 
program został wysłany, a sam kurs odbył się w 

dwóch terminach: 1. Kurs drużynowych Harcerskich 
— kwiecień — 24 lipca 1993r, 2. Kurs drużynowych 
wędrowniczych — maj — 17 października 1993r. 

F archiwum 
— | harcerskie.pl 

Wobec wciąż pojawiających się denuncjacji /eu- 
femizm/, jako były Komendant Szczepu 169 WDHiZ 
(1986-1990), pragnę wszystkich zajadłych oszczer- 
ców poinformować, że sprzęt obozowy posiadany 
przez Szczep 169 WDHIZ nie jest wynikiem udziału 
w pochodach pierwszo-majowych. Prawda jest, że 
Szczep uczestniczył w pochodzie | maja 1977r jako 
drużyna reprezentacyjna Choragwi Stołecznej ZHP 
(iednakże sprzęt, jeśli jakowyś dostaliśmy, dawno 
został zużyty) oraz w roku 1983 (10 osób), kiedy 
wygraliśmy dalsze istnienie szczepu, gdyż taka była 
cena nie pójścia na pochód (mnie na nim nie było). 
Sprzęt zaś posiadany przez Szczep pochodzi z akcji 
zarobkowych, darowizn Hufca Mokotów ZHP (w ra- 
mach pomocy dla środowisk) i oszczędności. Jedno- 
cześnie chciałbym przestrzec miłych kalumniarzy, że 
ówczesna rzeczywistość nie była taka czarno biała, 

jak się im wydaje. 

phm Paweł Zarzycki HR   

We wrześniu rozbił się samolot niemie- 

ckich linii lotniczych Lufthansy. Chyba 
wszyscy byliśmy świadkami tej tragedii, 
gdyż radio i telewizja zdawały nam relacje 
non-stop. Każdy był poruszony wypadkiem i 
myśle, że wielu z nas chciało pomóc. Szansa 
realnej pomocy pojawiła się, gdy w "Wia- 
domościach” usłyszeliśmy krótką informację 
"Na Wołoskiej potrzebna jest krew.”. Wtedy 
wzięłam potrzebne dokumenty i pojechałam 
do szpitala. To, co tam zobaczyłam zasko- 
czyło mnie. 

Już w chwilę od apelu w szpitalu (a 
mieszkam obok szpitala) ujrzałam grupy lu- 

  

dzi, którzy zgodnie po- 
darzali w kierunku 
punktu oddawania 
krwi. Raczej nie 
byli to  poje- 
dyńczy lu- 
dzie, a 
małżeń- 
stwa, 
lub 

całe 
rodzi- 

Nie 
mu- siałam py- 

tać się  kogokol- 
wiek gdzie mam iść, 
gdyż szłam w dużej 
pie lu- dzi. Gdy już dotarliś- 
my do punktu pobierania krwi 
zoba- czyłam wielu ludzi, którzy 

już stali w kolejce do pielęgniarek 
pobierających krew. Ludzie nie tylko znajdo- 
wali się w pomieszczeniu przeznaczonym na 

punkt, ale również na dwóch piętrach scho- 

  

dów. Jakoś nikt nie buntował się, że czeka 
go wielogodzinne stanie w kolejce, że pew- 
nie wróci przed nocą do domu. Przeciwnie — 
rozmawiali, czytali książki, przeglądali pis- 
ma i cierpliwie czekali... 

Obserwujac ludzi często byłam świad- 
kiem ciekawych scen: np. żołnierze, ktorzy 
przyjechali cała grupa nie mogli zrozumieć, 
że w jednym miesiącu nie można oddać krwi 
dwa razy... np. nastolatki przekonujące le- 
karza, że mama pozwoliła... Albo wartow- 
nik, który na hasło ”"krew” wpuszczał wszys- 
tkich i chętnie. Myślę, że czas abym zabłys- 
nęła swoją orientacją w sytułacji i terenie: 
Za mna szła grupa ludzi i wszyscy kierowa- 
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liśmy się do punktu pobo- 
ru krwi. Nie poinformowano 

mnie dokładnie jak mam iść i 
zaprowadziłam tę gromadkę nie- 

szczęśników do piwnicy... 

Gdy już wracałam do domu by- 
łam zmęczona, ale i bardzo szczęśliwa. 

Jeszcze raz udowodniono mi, że to szczęś- 
cie mieszkać właśnie tu i z tymi ludżmi. Z 
pozoru jesteśmy zimni, zabiegani, zmęczeni 
prozą szarego życia. Ale wystarczy iskierka, 
aby rozpalić w nas to, co w człowieku naj- 
piekniejsze. Wystarczy sygnał w ”Wiado- 
mościach”, aby szpital zapełnił się ludżmi 
chętnymi pomóc. | tak jest zawsze, za każ- 
dym razem. Zmieniają się czasy, zmieniają 

się sytułacje, zmieniają się systemy, a w nas 
nie zmienia się jedno — mamy serce. Szcze- 
gólnie musimy pamiętać o tym w naszej pra- 
cy instruktorskiej, harcerskiej, abyśmy nie 
zapominali jak pięknie być człowiekiem. 

Anna Pasternak  



  

    

Niewielkie dwupokojowe 
mieszkanko w bloku na Pradze, 
komputer Apple'a, wymęczony 
Jędrzej stuka w klawisze. Zanie- 
pokojona żonę uspokaja przez 
telefon obietnica niedługiego 
powrotu do domu. Z Naczelni- 
kiem Organizacji _ Harcerzy 
Związku Harcerstwa Rzeczypos- 
politej hm Marcinem Jedrzejew- 
skim HR rozpoczyna rozmowę 
przedstawiciel Instruktora Mo- 
kotowa — Paweł Zarzycki 

Słyszałem, że niedawno dwóch 
znaczących instruktorów Cho- 
rągwi Mazowieckiej założyło 
się o to, czy ZHR przetrwa jesz- 
cze 3 czy 5 lat. Na kogo byś 

postawił ? 

Myśle, że ZHR przetrwa znacz- 
nie dłużej. Nie wiem jednak czy 
jako samodzielna organizacja, 
ponieważ ku mojej niechęci i róż- 
nym watpliwościom pojawiaja się 
już głosy na temat ewentualnego 
zbliżenia z ZHP. Natomiast myślę, 
że ZHR jako Ruch, jako pewna 
idea wychowawcza na pewno ma 
szansę przetrwać znacznie dłu- 
żej. Trzeba się tylko zastanowić 
nad faktem, czy interesuje nas 
trwanie w miejscu, czy chodzi o 
rozwój organizacji. Jeśli chodzi o 
to drugie, to rzeczywiście, na ra- 
zie zbyt wielkich perspektyw nie 

widzę. 

Czym spowodowane jest nasze 
„ czy tym, 

zjednoczyliśmy się z 
m, my, to znaczy człon- 
byłego ZHP—-1918 ? 

Uważam, że wszyscy teraz jes- 
teśmy członkami ZHR=u, to po 
pierwsze chciałem podkreślić. 
Przyczyny zaś obecnej stagnacji 
tkwia gdzieś głębiej. Sytuacja 
całej Polski, społeczeństwa pol- 
skiego, bezrobocie, kłopoty dnia 
codziennego, brak czasu na do- 
bra pracę harcerska powoduje, że 
wielu dobrych instruktorów, po- 
trzebnych organizacji musi odejść 
z naszych szeregów. Po drugie, 
ci, którzy zostają maja ograni 
czone możliwości działania. Po 
trzecie, także ten wstępny, dosyć 
krwiożerczy kapitalizm, który nam 
się tworzy na razie, mimo wszys- 
tkich deklaracji jakie są składane, 
powoduje pewne odejście od ide- 
owości, pewien trend ku konfor- 
mizmowi, stąd też zainteresowa- 
nie idea skautingu w Polsce jest 
znacznie mniejsze niż było po- 
wiedzmy dziesięć lat temu. 

   trwanie w stagnac| 
że 

  

Nie uważasz, że nie tylko zbyt 
mata ilość instruktorów, harce- 
rzy, lecz przede wszystkim po- 
czynania strukturalne są przy- 
czyną takiego stanu, na przy- 
kład rozkawatkowanie na sa- 
motne, malutkie hufce dysponu- 
jące małym zasobem instrukto- 
rów powoduje, że nie powstają 
żadne duże, istotne dla Związ- 

ku inicjatywy ? 

Tak, problem organizacji jako 
takiej, która nie spełnia swojego 
podstawowego zadania, ło zna- 
czy stanowienia jakiegoś oparcia 
dla Ruchu Harcerskiego i animato- 
ra tego Ruchu jest ważna prze- 
szkodą. Myśle, że to jest kwestia 
kilku najbliższych miesięcy, żeby 
to uporzadkować. To jedno nie 
spowoduje ra- 

dykalnych 
zmian, potrze- 
ba działań 
komplekso- 

wych, potrze- 
ba poszukiwa- 
nia _ bardziej 
nowoczesnych 
form, które by 
potrafiły  po- 
derwać  mło- 
dych ludzi do 
jakiejś _wiek- 
szej aktywnoś- 
ci. Potrzeba 
nam  jakiego- 
kolwiek zaple- 
cza gospodar- 
czego, lokali, 
chociażby ba- 
cówek w gó- 
rach, baz do 
których można 
jeździć, ol- 
brzymich na- 
kładów finan- 

sowanych, 
których nie- 
stety teraz nie 
ma. Bez tego 
nie da się 
stworzyć no- 
woczesnego 

ruchu mło- 
dzieżowego. 

sądzisz, 
jesteśmy 

atrak- 

  

że 
mato 
cyjni 
młodych 
dzi, 
preferujemy 
postawę, że 
harcerstwo to 
są dzieci 
przy ognisku 

kociołku, a 
e ma w nim 

  

    
nic dla d 
rostych 
starszych ? 

Tak, to jest bardzo poważny 
problem. Uważam, że najwięk- 
szym zwycięstwem komunistów w 
latach 80-tych było zepchnięcie 
harcerstwa do poziomu drużyn 
młodszoharcerskich. To, że pra- 
ktycznie ten wiek, w którym har- 
cerstwo święci największe tryum- 
fy, czyli wiek między 15 a 18 ro- 
kiem życia, wiek wędrownictwa, 
kiedy rzeczywiscie kształtuje się 
charakter młodego człowieka, jest 
przez nas zupelnie nie zagospo- 
darowany. ludzie w tym wieku 
cześciej trafiaja do jakiś grup 
nieformalnych, sa bardziej podat- 
ni na idee skinów, punów czy hi- 

  

pisów, natomiast nie znajduja nic 
ciekawgo w harcerstwie, mimo, że 
są pewne formy działania dla 
nich również atrakcyjne. W świa- 
domości społecznej został ugrun- 
towany obraz harcerza z piosenki 
o stokrotce polnej 

A co robisz, jako Naczelnik 
Harcerzy, aby zmienić taki stan 

rzeczy ? 

role w tym maja 
hufcowi. Mogę założyć jedna 
drużynę, dwie, jak bym się uparł, 
ale myślę, że to nie ma sensu. To 
co można zrobić z poziomu Głów- 
nej Kwatery, to zorganizować kur- 
sy, wychować dużą grupę wo- 
dzów wędrowniczych, ale bez 
współpracy z hufcami nie da się 
tego zrobić. Ostatni kurs, organi- 
zowany centralnie, gościł dwóch 
uczestników, co jest po prostu 
bzdura. Szkoda nakładu środków 
na tego typu efekty. Jeżeli hufco- 
wi nie zainteresują się sprawa 
bardziej, jeżeli nie beda wyszuki- 
wać kandydatow na wodzów we- 

Największa



drowniczych, jeżeli sami nie za- 

  

stąd w początkowym okresie pra-   W rozkaz 

  

w pierwszą rocznicę czna dążyć na przenoszenie cię- ca rzeczywiście tak wyglądała. zjednoczenia napisafeś, że po żaru na pracę z drużynami we- Natomiast wszystko to ewoluuo- roku jesteśmy już jednym drowniczymi, to sytuacja się nie wało. Problemem podstawowym ZHR-em. Czy rzeczywiście tak zmieni Mazowieckiej Choragwi Harcerzy do końca jest ? 
Podobna sytuacja, jak ta o któ- 
rej mówisz, miała miejsce na 
Mazowszu, gdzie na organizo- 
wany latem kurs drużynowych 
wędrowniczych zgłosiło _ się 

  

bedą nikogo namawiali i wypy- 
chali. 

Jest to kwestia braku odpowie- 

jest jej straszny podział pomiędzy 
Pragę, Mokotów i średni ZHR, 
czyli te środowiska, które poła- 
czyły się z Choragwia w procesie 
zjednoczenia. To wszystko jest 
wypadkowa tych trzech kierunków 
rozwoju. Poza tym jest to w ogóle 
problem harcerstwa dużych miast 
Harcerstwo w dużych miastach ma 
większe problemy niż harcerstwo 
w małych miasteczkach. Można 
by było przeanalizować, które z 
moich posunięć wpłynęły na obe- 

Myślę, że tak. Jako przykład 
można przytoczyć drobną aneg- 
dotę z ostatniej Rady Naczelnej, 
kiedy to na pytanie Jacka Podol. 
skiego, czy gdzieś w ZHR-ze is- 
tnieja jeszcze plakietki ZHR-u, 
ponieważ nigdzie ich nie ma, 
odezwali się ludzie z Krokowa 
"Tak u nas w Zarządzie Okręgu 
kupić je można”. To może świad- 
czyć o tym, że ten proces się do- 
konał. Napewno organizacja jest 

dzialności u niektórych instrukto- 
rów, a może nie tyle problem bra- 

  

ku odpowiedzialności, co braku 
spojrzenia perpsektywistycznego 
na problem całej organizacji, a 
nawet nie, jest to po prostu kwes- 
tia niezrozumienia własnej fun- 
kcji, człowieka, który ma kreować 
pracę harcerską na pewnym 
określonym terenie i nie odpowia- 
da tylko i wyłącznie za zatwier- 
dzenie planów pracy, ale za rze- 
czywisty rozwój ZHR na terenie 
swojego hufca. 

A teraz cofnijmy się trochę w 
przeszłość, co sądzisz o zda 
niektórych instruktorów Mazow- 
sza, którzy twierdzą, że obecne 
kłopoty Chorągwi Mazowieckiej 
Harcerzy wywodzą się z cza- 

kiedy ty nią kierowateś, 
kiedy postępowałeś z nią jak z 
jednym wielkim hufcem ? 

    

    

   

Do tej pory nikt mi nie czynił 
tego typu uwag. Mam świado- 
mość, że rodowód Choragwi Ma- 
zowieckiej jako środowiska wy- 
wodzącego się z jednego hufca 
(Hufiec ZHP Praga Pd = 
Przyp.red.) był taki a nie inny, i 
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cną sytuację Chorągwi Mazowie- 
ckiej. 

Głównie chodzi o ubezwłasno- 
wolnianie hufcowych. 

  

A czym się ono przejawiało ? 

Tym, że praktycznie nie mieli 
żadnych praw do decydowania 
o własnych drużynach, wszys- 
tko skupiało się w rękach Ko- 
mendanta Chorągwi. 

Pewne rzeczy wynikały z zapi- 
sów regulaminowych ZHP-1918, 
w której to głównie jako Komen- 
dant Chorągwi funkcjonowalem. 
Rozumiem, że chodzi o podnoszo- 

lokrotnie problem przyzna- 
wania stopnia pwd i przyjmowa- 
nia drużyn jako drużyn zwiaązko- 
wych do organizacji. Były to nor- 
malne zapisy regulaminowe, ja po 
prostu konsekwetnie je realizowa- 
łem. Wydaje mi się, że jest to za- 
słanianie ze strony hufcowych mo- 
ja osobą własnej nieudolności w 
kierowaniu pracy hufcem . Hufco- 
wy miał wystarczająco dużo swo- 
body w kierowaniu hufcem, w kre- 
owaniu pracy hufca, by rozwijać 
go i kierować nim 

  

podzielona pod wzgledem pew- 
nych koncepcji programowych, 
wychowawczych, natomiast to co 

najważniej- 
sze, poczu- 
cie przyna- 
leżności do 
ZHR, już się 
spełniło. 

Jeszcze 
prze 

Walnym 
Zjazdem 

ZHR _ była 
podnoszona 
inicjatywa 
stworzenia 

czwartej or- 
ganizacji w 

ramach 
ZHR-u, 

czyli Orga- 
nizacji 
drowników, 
to upadło, 
jakie są te- 
raz czynio- 

  

  

  

wędrow 

czy dźwig- 
nąć ? 

w tej 
chwili Marek Kamecki złożył pro- 
gram ruchu programowo— meto- 
dycznego w ramach ZHR, który 
chciałby prowadzić. Prawdopo- 
dobnie zostanie  zatwiedzony. 
Wprawdzie nie jest to inicjatywa 
członka Głównej Kwatery, ale do- 
świadczonego instruktora, który 
ma swoje pomysły na animowanie 
ruchu wędrowniczego. Jeśli zaś 

chodzi o działania Głównej Kwa- 
tery, rzeczywiście nie są one bar- 
dzo widoczne. Spowodowane to 
jest tym, że szef Wydziału Wę- 
drowniczego Marek Gorgoń na 
trzy miesiące wyjeżdżał zagrani- 
cę, a pozostawieni przez niego 
zastępcy nie bardzo się wywiaza- 
li z działań, które były planowa- 
ne. Miało zostać powołane pismo 
wędrowników, miały być organi- 

zowane dwa albo trzy kursy we- 
drownicze, miał być zorganizowa- 
ny na mniejszą skalę zlot conaj- 
mniej wodzów  wędrowniczych. 
Napewno na Zjeździe Programo- 
wo— Metodycznym będa tematy 
związane z wędrownikami. To, 
czego nie udało się zrobić w tym   

roku, od wiosny ruszy pełna para. 

Czy jest jakaś możliwość spo- 
wodowania, żeby ksztatcen 
było traktowane przez hufco- 
wych jako obligatoryjne dla 
drużynowych i przyszłych dru- 
żynowych ? 

Największym problemem jaki 
teraz jest w ZHR-ze jest uświa- 
domienie ludziom na czym pole- 
gaja ich funkcje i doprowadzenie 
do takiego stanu, żeby je sumien- 
nie wypełniali. Oczywiście, my ze 
swojej strony będziemy próbowali 
naciskać na hufcowych, aby tego 
typu działania podejmowali, mam 
nadzieje, że Komendanci Chorag- 
wi również podobne działania 
podejmą. Aczkolwiek z poziomu 

      

       

  

   
       
   
   

  

   

      

   

Głównej Kwatery nie da się inge- 
rować bezpośrednio do drużyn i 
nie będziemy tego robili. Stad też 
nasze oddziaływanie w tej spra- 
wie jest znikome. Wszystkie zapi- 
sy regulaminowe ida w tym kie- 
runku Prawdopodobnie będzie 
obowiazkowość kształcenia zapi- 
sana w regulaminie stopni instruk- 
torskich, będzie obowiązkowość 
kształcenia wpisana w regulaminy 
poszczególnych jednostek. Pozos- 
tanie kwestia tego, żeby ludzie to 
realizowali 

Co sądzisz o tym, że Prezydent 
Rzeczypospolitej Polski objął 
patronatem ZHP ? 

Jest to tylko gest, który nic 
wiecej nie wnie- 
sie, poza tym, że 
się zdarzył. Uwa- 

żam, że nam, 

ZHR=owi powinno 
być tylko przykro, 
że Prezydent wol- 
nej Rzeczypospo- 
litej objał patro- 
natem  organiza- 
cje, która wywo- 
dzi się z komunis- 
tycznej Polski i z 
takimi ludźmi pro- 
wadził rozmowy. 
Oprócz druha Mi- 

rowskiego reszta obecnych władz 
ZHP raczej ma rodowód harcer- 
stwa lat 50-tych, czyli ZHP'56 
Ale tak jak mówiłem, że oprócz 
przykrości, która została nam 
uczyniona, więcej to chyba nic 
nie znaczy. 
W takim razie poczynania ZHP, 
jak rozsyłanie do jednostek ad- 
ministracji państwowej informa- 
cji o patronacie, nie przynoszą 
widocznych rezultatów ? 

   

19 września na tyle zmieniła 
się sytuacja polityczna, że ZHP 
zacznie bardziej ciażyć ten pa- 
tronat niż nam. 
A od strony prywatnej, czy du- 
żym obciążeniem jest bycie Na- 
czelnikiem ? 

Bycie Naczelnikiem nie jest 
wielkim obciążeniem, ponieważ 
nie wymaga to szalonego zaan- 
gażowania. To, że nieustannie nie 
mam czasu wynika raczej z innych 
uwarunkowań. Prowadzę dwie fir- 
my, buduję dom ... 
A więc kiedy parapetówka ? 

Myślę, że jeszcze z rok trzeba 
bedzie poczekać. 
Dziękuję bardzo za rozmowę. 

  

   

  

"Ludzie po troskliwym wyraże- 
niu współczucia odwracali się 
wtedy ze wstrętem i poczuciem, 
że uniknęli niebezpieczeństwa. 
Od Stasia wszyscy już byli od- 
wróceni, ale on nie pomyślał tak 
o sobie. Nie był wystarczająco 
oczytany.” Władysław Pasikowski 

W Polsce ok. 10% społeczeń- 
stwa to inwalidzi (a to jest dużo), 
ale nie widuje się ich na ulicach. 
Raczej rzadko. Nie spotykamy ich 
w szkole, ani na studiach, ani w 
pracy. Tylko, że oni istnieją, żyja, 
i nie zawsze jest im specjalnie 
wesoło. Wśród nich sa także 
dzieci i młodzież. System kształ- 
cenia i zatrudnienia osób niepeł- 
nosprawnych w Polsce sprzyja 
tworzeniu zamkniętych gett: naj- 
pierw specjalna szkoła z interna- 
tem (wykształcenie, jakie można 
zdobyć ta droga jest tylko zawo- 
dowe; dalej zaczynają się "scho- 
dy” i tylko niewielu udaje się je 
pokonać), potem najczęściej spół- 

dzielnia inwalidów. Zresztą, pra- 
cy nie ma. Efekt: zupełna niesa- 
modzielność, bezradność, poczu- 
cie wyizolowania ze społeczeń- 
stwa — jest to często nieuzasad- 
nione wcale stanem zdrowia da- 
nej osoby, tyle że działaja tu a 
skutki psychiczne: "nie potrafię”, 
"nie umiem”, "jestem gorszy”, 
*jestem ciężarem”. Nie musi tak 
być. 

INTEGRACJA 
Od dawna zauważono, że jeśli 

ludzi niepełnosprawnych, a 
zwłaszcza dzieci, się nie izoluje, 
lecz próbuje umożliwić im normal- 
ne życie w normalnym, a nie 
sztucznym, otoczeniu, radza so- 
bie znacznie lepiej. O wiele le- 
piej. Jest to naprawdę ogromna 
różnica . Dąży się więc do tego, 
aby, o ile to jest możliwe, chło- 
pak (albo dziewczyna) chodził do 
zwyczajnej szkoły, należał do — 
też "zwyczajnej” — paczki ró- 
wieśników, itp. 

W Polsce takie działania się 

dopiero 
zaczy- 
naja, 
m.in. 
powsta- 
ja szko- 
ły inte 
gracyj- 
ne. Jed- 
nakże 
myślę, 
że jesz- 
cze dłu- 
go będą 
to próby 
dość 
wyryw- 
kowe, a 
to ze 
względu 
na mizerię naszego szkolnictwa. 

Szkoła ma 

zadania głównie edukacyjne, a 
ich spełnienie w przypadku osób 
niepełnosprawnych jest znacznie 
trudniejsze. Trudniej nauczyć or- 
tografii lub matematyki kogoś, kto 
np. niedowidzi albo niedosłyszy. 

  

 



  

Osobna sprawa to bariery ar- 
chitektoniczne, czyniące szkołę 
niezdobytą fortecą dla osób z 
ograniczeniami w poruszaniu się. 
ltd, itp. — to tylko przykłady. 

Tymczasem to my możemy szybko, 
bez żadnych nakładów finanso- 
wych i wielkich wysiłków organi- 
zacyjno- programowych zrobić 
dla niepełnosprawnych dzieci coś 
naprawdę bardzo ważnego. My — 
to znaczy harcerstwo. 

HARCERSTWO 

To, co jest najbardziej po- 
trzebne — to poczucie, że żyje 
się normalnie. Jak się ma lat kil- 
ka, a potem kilkanaście, to bar- 
dzo chce się mieć fajnych kumpli. 
Grupy rówieśników nie zastąpią 
ani rodzice, ani lekarze, ani pani 
psycholog w poradni. | jeszcze 
coś — jak się jest w takiej niecie- 
kawej sytuacji, to trzeba nauczyć 
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się walczyć, nie rezygno- 
wać, nie poddawać się róż- 
nym tam ”koniecznościom” i 

"niemożliwościom”. Trzeba 

wierzyć: "dam sobie rade”, 
"jestem coś wart”, ” jestem 

+ dobry”. Myślę, że już to 
skojarzyliście z takimi spra- 
wami jak "wyczyn", "nie 
ma mamy, wszystko sami” 
lub też "oboźny jest groź- 
ny” 

Metodyka harcerska daje 
wspaniałe możliwości wy- 
chowania dziecka (zucha, 
małego harcerzaj lub mło- 
dego człowieka (harcerza, 
wędrownika) do samodziel- 
ności, do normalnego ży- 
cia, nie uczy mazgajstwa, 
ale wiary w siebie. ” Trud- 
ności są po to, aby je poko- 
nywać”. Właśnie. 

| jeszcze: "braterstwo i 
służba”. Oczywiście nie 
chodzi o to, aby tworzyć 
drużyny-getta złożone z 
samych osób niepełnos- 
prawnych. To jest raczej 
niedźwiedzia przysługa. 
Już się domyślacie? Chciał- 
bym zaproponować, abyśmy 
przyjęli do naszych drużyn, 
zuchowych, harcerskich i 
wedrowniczych, niepełnos- 
prawne dzieci i młodzież. 
Do tych drużyn, które już 
istnieją! Przeciętnej dziew- 
czynie czy chłopakowi har- 
cerstwo może dać bardzo 
wiele. Przed niepełnos- 
prawna dziewczyną czy 
chłopakiem może otworzyć 
"pół świata”. To ogromna 
stawka. Naprawdę. 

JAK? 

1. W drużynie proporcje 
muszą być sensowne — po- 
wiedzmy, osoby niepełnos- 
prawne moga stanowić ok. 

10-15% stanu (tzn. w drużynie li- 
czącej 20 osób, 2-3 osoby nie- 
pełnosprawne). 

2. Do drużyny moga należeć oso- 
by: 
— które sa normalnie rozwinięte 
umysłowo, 

— którym życie harcerskie (np. bi- 
waki, obozy) nie niesie poważ- 
nych zagrożeń zdrowotnych, 

— bariery oddzielające je od śro- 
dowiska ludzi zdrowych nie są 
zbyt wysokie (np. nie osoby głu- 
che, ale niedosłyszace, nie niewi- 
dome, ale niedowidzace, itp.) 

Przynajmniej na początku trze- 
ba przyjać te ograniczenia, bo 
należy zaczynać od rzeczy łat- 
wiejszych. 

3. Niepełnosprawny harcerz (har- 
cerka) jest w drużynie na takich 
samych zasadach, jak wszyscy, a 

jedyna osoba, która wie, że to 
jest "coś specjalnego” ma być 
drużynowy. Dla wszystkich pozos- 
tałych — to po prostu "nowi". 

4. Nie należy sztucznie chronić 
niepełnosprawnych harcerzy 
przed życiem — powinni brać 
udział w pracy zastępów, nie na- 
leży unikać gier i zajęć, w któ- 
rych nie moga uczestniczyć — na- 
leży tylko dbać, by nie czuli się 
wtedy odrzuceni i pozostawieni 
sami sobie. 

5. Nadopiekuńczość należy zde- 
cydowanie tępić, ale harcerze 
powinni pomagać w tych sytua- 
cjach, gdy jest to naprawdę nie- 
zbędne. 

6. Nie należy się bać, że zdrowi 
harcerze okażą się "niedojrzali" 
(np. zastępowi). Z własnego do- 
świadczenia wiem, że najbardziej 
naturalnie zachowują się... zuchy, 
a najwięcej problemów stwarza- 
ja... dorośli instruktorzy. 

Oczywiście, choćbyście chcie- 
li, nie wyeliminujecie z pracy dru- 
żyny niemiłych zgrzytów, czy na- 
wet sytuacji nieco poniżających 
dla Waszych nowych harcerzy. 
Ale takie same problemy macie ze 
swoimi zdrowymi harcerzami. A 
życie bywa brutalne i nie można 
ludzi trzymać pod kloszem. Trud- 
ności, nazwijmy je, techniczne, sa 
do pokonania. Trudniejsze sa ba- 
riery psychiczne. Wasz, Druhny 
Drużynowe i Druhowie Drużyno- 
wi, strach przed czymś niezna- 
nym, co wymyka się Waszemu 
własnemu doświadczeniu. A może 
i strach przed ciemniejsza strona 
życia, bo przecież wszyscy chce- 
my być piękni, zdrowi i bogaci... 
Ale nie zawsze tak bywa i nie 
można zamykać oczu. Bardzo nie 
chciałbym, aby okazało się, że w 
naszych drużynach dla niepełnos- 
prawnych dzieci nie ma miejsca... 
Zwracam się więc do Wos, mili 
Drużynowi — zastanówcie się nad 
ta propozycją. To od Was zależy, 
i tylko od Was, czy coś z tego 
wyjdzie, czy nie. Ja wierzę w 
Wasze serca. Nie zostaniecie ze 
swoją decyzją sami. Postaramy 

się zorganizować pomoc fachowa 
dla Was, a do osób niepełnos- 
prawnych będziemy docierać in- 
dywidualnie, za pośrednictwem 
różnych organizacji pozarzado- 
wych. Niecierpliwie czekam na 
Wasze decyzje. Proszę, odezwij- 
cie się do mnie. Czekam. 

CZUWAJ! 

phm Grzecho Galewski HR 

Grzecho Galewski Mazowiecka 
Choragiew Harcerzy ZHR, ul. Ja- 
kubowska 18, 03—902 Warszawa. 
W każdy wtorek 19.00—20.00.   
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Biała Służba to ujęta w ramy 

organizacyjne pomoc medyczna i po- 
rządkowa pełniona przede wszystkim 

podczas pielgrzymek Ojca Świę- 
tego do kraju ojczystego 

Vilnius" 93.09.02. 

Tym razem chodziło o Litwę oraz Inflanty wchodzące obe- 

enie w skład Republik Litwy i kotwy. | właśnie z tego powodu rola 
nasza podczas mszy św. celebrowanych przez Jana Pawła II w 
tych państwach była ograniczona w stosunku do tego, co się 
działo na BS-ach w PRL i RP. W naszych zamysłach było robienie 

tego, co na poprzednich BS-ach. Jednak z racji tego, iż nie by- 

liśmy tym razem na swoim terenie okazało się, że w Wilnie łaska- 

wie możemy zafunkcjonować jako grupa pielgrzymkowa, a... i na 
marginesie — władze życzyły by sobie, byśmy nie nosili naszych 
mundurów. Na łotwę natomiast jechaliśmy na zaproszenie tamtej- 

szego Komitetu Organizacyjnego, który był agenda rządo- 
wo-kościelną. Oficjalnie więc i za zgodą władz państwowych 
mielismy pomagać nie tylko w przeprowadzeniu całej tej imprezy, 

ale również przygotować ich służby porządkowe i łączności pod - 
względem organizacyjnym, merytorycznym (w tym samarytańskim) 

i metodycznym, gdyż oni nie za bardzo wiedzą — jak tego jeżo 
się je i od której strony. 

Choć Biała 

Służba'93 

na Litwie i 
łotwie by- 
ła organi- 
zowana 
przez 

Związek 
Harcer- 

stwa Rze- 
czypospo- 
litej, to jej 

uczestni- 
kami 

członko- 

wie 
ZHR-u byli tylko prawie w całości. Zaprosili bowiem do udziału w 
niej zaprzyjaźnionych harcerzy, a nawet kilku cywilów. Tu się pew- 
nie dziwicie, ale musimy Wam powiedzieć, iż ci drudzy byli ludźmi 
dobrej woli i swym zachowaniem nie odstawali od naszego. Ci pier- 

wsi zaś reprezentowali autentyczny ruch harcerski ze środowisk nie 

wchodzacych w skład ZHR. Byli to członkowie "leśnej Szkółki” z 

Trójmiasta oraz drużyn niezrzeszonych. Spośród tych najwiecej, bo 
czterech harcerzy, przybyło z 13 Garwolińskiej DH "Hufców Pol- 

skich”. Z *półmilionowego ZHP” było troje, podczas gdy z dwu- 
dziestotysiecznego ZHR-u ponad 100 osób. Ogółem w Biołej Służ- 

bie'93 wzieło udział ok. 300 osób w Wilnie, a blisko 150 w Agło- 

wie, z czego prawie 120 osób z Polski, o reszta z ZHP na Litwie 
oraz kilkanaście harcerek z Dyneburga 

Okazało sie, że tegoroczny BS nie jest tak doskonale przygo- 
łowany, jak poprzednie. Raczej można mówić o zorganizowaniu „, 

przez pwd Marka Dworzyńskiego |z podreferatu Litwa) oraz phm Ro- 
mana Wróbla (z podreferatu łotwa) wyprawy do tych miejsc, które 

phm Jacek Borkowski HR pwd Tomasz Fill ćwik 

BIAŁA 
SŁUŻBA'93 

odwiedzał papież i stworzeniu ram do 
zorganizowania Białej Służby na litwie i 
na łotwie. Ale nie ma się co dziwić, 
wiosną i latem nie było zbyt wielu chęt 
nych do pomocy przy organizacji. Kry- 

zys kadry, czy co ? Nie będzie dużą 
przesadą jak stwierdzimy, iż ten BS 

stworzył się sam. Gdzie ? W Nowej 

lejce — naszej podwileńskiej bazie. Kie- 

dy ? Od pierwszego do ostatniego dnia 
pobytu w niej. Był to proces opierający 
się na burzy mózgów idącej w parze ze 
spontanicznym "pospolitym ruszeniem 
instruktorów". Powstawały różne komór- 

ki, struktury, hierarchia i sieć powiązań. 
Tak więc została wybrana Komenda BS w 

składzie: komendant — pwd Marek Dwo- 

rzyński (jako szef wyprawy), z-ca ds. 
organizacyjnych - phm Jacek Borkowski 
z Mokotowa |jako szef właściwej BS), 

z-ca ds. programowych - hm Jerzy 

  
 



  

      

Gach z Gdyni (odpowiedzialny za synchroni 

zację zajęć oraz wypełnianie czasu wolnego) 1 
Ukonstytuował się Sztab, w którego skład 

oprócz Komendy weszli: obożny — pwd Bor- 

tosz Pruszyński z Grochowa, kapelan - hm 

Henryk Błaszczyk z Mragowa |GK) oraz szefo- 
wie Regionów: pwd Tomasz Fill z Mokotowa i 
phm Jacek Kowalski z Gorzowa Wlkp. Później 
Tomek awansował na szefa Sekcji łączności, a 

jego Region został podzielony na dwa. Do 
Sztabu weszli jeszcze nowi szefowie Regio- 
nów: pwd Ewa Gruszyńska z Saskiej Kepy i 

phm Michał [przepraszamy-nie znamy na- 

zwiska] z Krakowa oraz instruktorzy Zespołu 

Kształcenia pod wodzą hm Piotra Prusinow- 

skiego z Olsztyna. Funkcjonowały również: Sekretariat złozony z 
warszawiaków oraz Korpus Tłumaczy składający się w całości z har- 

cerek i harcerzy w Wi- 
leńszczyzny i Dynebur- 
ga. Pod pojęciem regio- 
nów kryje się struktura 

" terytorialno- terenowa” 

BS, której zadaniem była 
służba sanitarna i po- 

rządkowa. uczestnicy BS 
zostali podzieleni wg. 
kryterium zamieszkania 

na Regiony: "Północ" - 
na pólnoc 

od Ma- 
zowsza, 

"Południe" 

- reszta 
5 kraju. Tak 

funkcjono- 
woliśmy w 

Wilnie, 
gdzie tłvmocze nie byli potrzebni, a z racji utrudnia- 
nia poruszania się po terenie główny ciążar obowiąz- 
ków łączników wzięli na siebie członkowie ZHP na Lit 

wie, którym oddaliśmy cały przenośny sprzęt łączności 

(CB). Przed wyjazdem na totwę Region "Południe" zo- 

stał podzielony na Regiony "lewo-" i "Prawobrzeżny” 
— umownym kryterium podziału była Wisła. To tyle 
wiadomości formalnych, a teroz jak to było. 

Wczesnym rankiem w piatek 3. września 93r. na 

Krakowskim Przedmieściu zaczęli gromadzić się młodzi 
ludzie z plecakami. Na pierwszy rzut oka zwykli turyś- 

ci. Prze- 

  

chodniów 
jednak dzi- 
wiło wypo- 
sażenie, które zaczęto 
wynosić z budynku 
"Wspólnoty Polskiej”, tj 
50 sztuk noszy, baniaki 
na wodę i inne dziwa- 
ctwa. Już tchneło nie- 
zwykłością. Na górze, w 
pokojach biurowych obu 
GK i Naczelnictwa ZHR 

malutki bałaganik. Ale 
jak inaczej mogły wygla- 
dać dwa małe pomiesz- 
czenia po spędzeniu w 
nich noclegu przez spora 
ilość osób z plecakami 
oraz róznego rodzaju 
sprzętem w dziesiątkach 

sztuk. Pojawia się wiadomość: wyjazd będzie opóźniony o ok. 3 go- 

dzin. Powód ? Kilka osób z Trójmiasta nie zabrało ze soba paszpor- 
tów (wyjazd był za granice) i właśnie lecą LOT-em z Gdańska na 

archiwum 
harcerskie.pl 
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Okęcie 

No, ale stało się. Zapakowaliśmy się 
do czterech autokarów — wyruszyliśmy, 
giłary w ruch... jedziemy. ledwie znik- 
neła z horyzontu iglica PeKiNu mijamy 
przejście w Ogrodnikach i WILNO wita 
nas. Po omacku (było ciemno) odnajdu- 
jemy Szkołę Polską w Nowej Wilejce — 
wysypujemy się do niej z autobusów. 

Niedziela — dzień spełnienia. Pobud- 

ka — ciemno. Jesteśmy na stacji kolejo- 
wej — ciemno. Wysiadamy w Wilnie - 
widno dla odmiany. Tu czeka na nas po 

  

przez jego wujka i za parę chwil jesteś- 
my na miejscu. Szybki apel w deszczy, 
przemarsz kolumna, konfiskata mienia 
metalowego. Jesteśmy w sektorze A8 ja- 
ko grupa wiernych. Do mszy jeszcze du- 
żo czasu. Jedni” zawtrakają”, drudzy 
plasaja, bawią się tak, że nawet au- 
tochtoni się wciagają. Po obgadaniu 

sprawy z ZHPnl zmieniamy status — roz- 
chodzimy się po sektorach. Zajmujemy 
24 z 56, resztę obstawiają druhny i dru- 
howie z Litwy pod własnym kierowni- 
ctwem |to my u nich byliśmy gośćmi). 

Wiemy już, w jakich funkcjonujemy rea- 

liach. Nie możemy wychodzić z sekto- 
rów, ale niektórzy "tutejsi" |jak ich tu 
nazywaja) mają taka możliwość. tącz- 
ność pomiędzy naszymi centralami, a 

sektorami zapewniaja: Czarna 13 Wileń- 

ska pod wodzą naszego znajomego z te- 

gorocznej Agricoli — Kliuka oraz 3 Sta- 

  
  

rotrocka DH im 
Puciaty, która 
dowodził inny 
znajomy - To 

mek Pawłowski 
"Grenszuce” 

bo tak wygla 
a litewska po 

  

lieja)j zarekwi- 
rowali nam co 
prawda drzew 

ce do transpa 
rentów i bande 
ry, ale nie do- 
cenili harcer 

skiej zaradnoś 
ci Na czas 

dzięki chłopcom 
2 "Gniazda" 
mieliśmy za- 
stępcze 

Nagle duże 
poruszenie w 
sektorze Wreszcie jedzie Papież. Wszyscy przestają myśleć o desz- 
czu Największy transparent na trasie przejazdu głosi: "Harcerze z 
Polski witają Ojca Świetego” Obok lilijka ZHR-u. Większość zouwa- 
żonych transporentów jest z tekstem po polsku, niemal wszystkie Fla- 
gi narodowe to biało-czerwone. 

    

doniośle i jednym głosem. Jeszcze tego 
samego dnia większość z nas uczestni 
czyła w spotkaniu P a z Polakami w 

kościele Św. Ducha, e na zakończe 
odśpiewano 

   

   nie w podniosłej atmo 
ote” 

k spędzaliśmy podob 
yle tylko, że po połud 
się sesja kształcenia, 

s dopiero we wtorek 
totwe 

  

   
dem 

  

Trasa wiodła przez przepiękne 
Pojezierze Wileńskie. Nasza podróż do 
Agłony (totwa] — niewielkiego miastecz 
ka k/Dyneburgo miała trwać około 7 go 
dzin. Nikt jednak nie przewidywał, że 
łotewscy celnicy bedą przesadnie skru 

  

pulatni - mówiąc bordzo łagodnie. No 
granicy litewsko-łotewskiej doszło do 

drobnego nieporozumienia, którego 

efektem było sześciogodzinne oczekiwa 
nie na decyzje władz łotewskich - 

wpuścić czy nie wpuścić ? Powodem te- 

go zamieszania były... noże, które jak 

wiadomo (niestety nie wszystkim] harce- 

rze noszą jako element swojego umundu- 

rowania. Ostatecznie wyrażono zgodę 
na nasz wjazd na terytorium totwy, lecz 

Rozpoczęła się msza św. Jeżeli cho- noże  mu- 
dzi o udział od strony BS-u, to można po- ab IESIM AR PALAVIBU PIE ŻELASTIBAS TRONA (Ebr 4,16) siały po- wiedzieć, iż było bardzo spokojnie. Inte- 7 zostać "na wencji naszych patroli medycznych jak na zda 7 stanicy: lekarstwo. Z powodu 100% wilgotności ma- oraw eps Ag- ło kto z wiernych potrzebował wody do gi- wę SAB a aj łona przy- 

cerzy było widać wszędzie, co by- witała nas 
ło bardzo znaczące przy zerowej frekwen- vadis Euharistijas svini o as svinibas — chłodnym cji skautów litewskich. Pod koniec mszy Mż syBto MII A ji jekt służby porządkowe rozlużniły rygor, toteż SZR OC) ABROAD TECY RESTA an ” sakralaja laukuma GE58 si od razu znależli się nawet w sektorach „we . b wręcz zamkniętych dla dyplomacji i gości honoro- mroźnym) wych. Po tych jaskółkach organizatorzy wc powie- oficjalnie poprosili nas o pomoc w ustawie- prz "trzem. Za- niu szpaleru wzdłuż trasy wyjazdu Ojce 3 syrok IEEJAS KARTE (BEZMAKSAS)  czeliśmy Świętego. Tu również harcerze okazali się Savds vietósjGierodas 8.30 _ nawet żar- być dobrze zorganizowani i w znacznej tować, że 
mierze wyrączyli litewską policję z jej obowiązków. Kiedy już byliś- 
my rozstawieni przestało padać i zrobiło się cieplej. Szybka decyzja 

- wyskakujemy z okryć wierzchnich - pełna gala. Po raz kolejny tak 
nas widział Jan Paweł Il. 

Po wszystkim zebraliśmy się w jednym z sektorów na wspólnym 
apelu. 

) Co pra- 
wda ra- 
porty 
były 
od- 

dzielne, 

tak jak 
kierow- 

nictwa 
pod- 
czas 

służby, 

ale 

"Wszystko co nasze Polsce...” harcerze z Polski i Litwy zaśpiewali 

rano bedziemy jeździć na łyżwach, je- 
zioro wszak tuż, tuż. Mimo, iż dotarliś- 
my na miejsce około drugiej w nocy, zo- 
uważyliśmy, że prace przygotowawcze 

wokół Bazyliki, która miała gościć Ojca 
Świetego, "ida pelna para”. My poszliś- 
my spać, czekały na nas bowiem przy- 
tulne i cieplutkie... namioty. Następne- 

go dnia mieliśmy wziąć udział w szkole- 
niu łotewskich służb medycznych i łącz- 
ności. Około południa Komitet Organiza- 
cyjny postanowił zmienić plany. Odwo- 
łano dotychczasowe ustalenia oświad- 

czając, że szkolenia nie będzie. Korzys- 
tając z wolnego czasu, pomagaliśmy w 

porzadkowaniu terenu wokół Bazyliki i 
przygotowywaliśmy się do zadań, które 

były przed nami. Wieczorem zebrali się 
łącznościowcy, by ostatecznie sprawdzić 
| zgrać sprzęt CB oraz zorganizować 

centrum łączności, jedyne zresztą na 
tym terenie 

9 września wstaliśmy — jak zwyk- 
le — wcześnie rano, bowiem już o godzi- 

nie szóstej mieliśmy być na placu, na 
którym gromadzili się wierni. Wszystko  



  

było O.K., łączność gro, "jedziemy” tego) przyniósł dobra wiadomość. Papież miał spotkoć się z nami na zgodnie z planem. Przy wejściu na plac kilkanaście minut przed opuszczeniem Agłony, czyli około 16.30. O przed Bazylika szczegółowa kontrola 16.00 stanęliśmy czwórkami w wyznaczonym miejscu. Krótkie spotka przeprowadzana przez służbę bezpie- nia z Ambasadorem RP na łotwie, Arcybiskupem Kłajpedy i Dowódcą czeństwa. Wykrywacze metalu demasko- Armii Łotewskiej, którzy oficjalnie podziękowali nam za noszą służ- wały nasze harcerskie guziki. Zdowało bę. Nagle na dziedzińcu Bazyliki w szeregach agentów ochrony za 
się, że nawet mysz się nie prześlizgnie. panowało drobne zamieszanie, a po chwili dostrzegliśmy idacego w Tuż przed przybyciem Papieża przed Ba- naszym kierunku Ojca Świetego. Po krótkiej rozmowie, ku zdumieniu zylika zgromadziło się kilka razy mniej ochrony, Jan Paweł Il, podszedł do harcerzy i stanął w szyku miedzy wiernych, niż spodziewał sie lego Komi- nami. Rozmowa o Białej Służbie, seria pamiątkowych zdjeć, po któ- 
tet Organizacyjny. Na szczeście nie by- rych przyjeliśmy błogosławieństwo i już po chwili papież udał się w lo upału, toteż nasze interwencje były kierunku papa-mobilu. Za chwilę Ojciec Święty miał odlecieć z Ag sporadyczne. Jednak, jok się później lony [nota bene polskim śmigłowcem Sokół wraz z polska załoga), a 
okazało, jeden z naszych patroli dotarł 

(nieświadomie] do Prezydenta Łotwy, 

proponując mu szklankę wody. Oto ko- 
lejny dowód na to, że byliśmy wszędzie 

Mimo niewielkiej (w porównaniu z Wil 
nem) liczby wiernych, podjęto dość duże 

środki ostrożności. Przemieszczanie sie lą 
między sektorami było właściwie nie- 

możliwe. Tylko pięć osób z BS posiadało 

specjalny identyfikator uprawniający do 
swobodnego poruszania się po terenie 
uroczystości. Byliśmy jednak na tyle do- 

brze zorganizowani, że nie przeszka- 
dzało nam to w działaniu. 

Po mszy św. Jan Paweł Il udał się na 

uroczysty obiad, a my zebraliśmy się na 
apelu. Powoli wierni zaczęli opuszczać 

teren wokół agłońskiej Bazyliki. Dowie- 

dzieliśmy się, iż istnieje szansa bezpo- 
średniego spotkania z Papieżem, tuż 

my zostaliśmy na dzie- 
dzińcu jeszcze nie do 
końca wierząc w to, co 

się stało. Po raz pier- 

wszy bowiem uczestnicy 

BS spotkali sie w 
pełnym składzie z na- 

szym papieżem. Po kilku 
minutach pomaszerowa- 

liśmy do miejsca nasze- 
go zakwaterowania, 
skąd niebawem mieliśmy 
wyruszyć do kraju. Bia- 
ła Służba dobiegła koń- 
co. Jeszcze tylko kilka- 
naście godzin podróży, 
aby w końcu dotrzeć do 

Warszawy. 
Tegoroczna BS 

była impreza w as jego wyjazdem z Agłony. Domys- pełni udana, bowiem z godziny na godzinę było 
acie się na pewno, iż chętnych na takie corqz lepiej, a wspaniała atmosfera, która się na 
spotkanie nigdy nie brakuje, toteż uzys- 

kanie zgody na nasze w nim uczestni- 
ctwo było nie lada problemem. Osta- 

tecznie jednak Heniek Błaszczyk |(które- 
mu zawdzięczamy audiencję Ojca Świe- THE END 

niej wytworzyła sprawi, iż pozostanie w pamięci 
uczestników prze wiele lat, może do końca... 

  

Elżbieta Małecka—Bańska 

T DO 

W zeszłym numerze IM-a ukazały się dwa krotkie 
opisy wymarzonej drużynowej autorstwa dwu 

obecnych druyynowych wedrowniczych. Dzięki 
uprzejmości jednej z nich udało nam się otrzymać 
autentyczny list opisujący autentyczną osobę, 
drużynowa l4a Warszawskiej Żeńskiej Drużyny 
Harcerskiej z drugiej połowy lat 50-tych, dh.Anny 
Moraczewskiej. Tym z nas, tak harcerkom jak i 
harcerzom, którym wydaje się, że harcerstwo jest 

jedynie zabawą dzieciństwa i młodości, a 
praktycznie żadnych wiekszych skutkow 
wychowawczych nie odnosi, list ten dedykujemy. 
Może teraz zauważa, że dobrze prowadzona 

drużyna, szczep, hufiec, może spowodować, że 
wychodzący z nich harcerki i harcerze pozostaną 
nimi przez całe życie. W takim świetle istnienie 
środowisk opierających się jedynie na byciu razem 
bez żadnej pracy harcerskiej wydać się może 
naprawdę szkodliwe. Redakcja. 

archiwum 
harcerskie.pl 

Droga Aniu! 

Gdy wspominam po dwudziestu kilku latach 

naszą "czternastkę”, mam świadomość, a właś- 
ciwie miałam ją zawsze, jak ważne były dla 
mnie miesiące przeżyte w naszej drużynie. 

Wynikało to chyba zarówno z tego, jaka ta 
drużyna była, jak i z faktu, że nastała ona dla 
nas w samą porę. Dla nas, młodszych, była to 
zbieżność wieku "nastolatki" — tak ważnego 
dla kształtowania się osobowości — z popaź- 
dziernikowymi emocjami i skanalizowaniem ich 
w pracy w drużynie. Dla Was, starszych, moż- 

liwość wspaniałej pracy, o której mówiłaś: 

"jeśli ona cokolwiek komuś dała, to przede 

wszystkim mnie” (co jest tylko częścią pra- 
wdy). A ja, jako "odbiorca" Twojej pracy, 

spróbuję wspomnieć, co ona dała mnie, co naj- 
bardziej utrwaliło mi się w pamięci. Konkretne   

fakty i sytuacje pamiętam raczej fragmenta- 
rycznie, nieco lepiej samą atmosferę i ludzi. 

Dużym przeżyciem było dla mnie ogromne 

ożywienie tradycji harcerskich, poczucie ciag 

łości polskiego harcerstwa oraz czeste nawia- 
zywanie do przeszłości wojennej i powstań- 

czej. To, co docierało do nas ze wspomnień ro- 
dziców, co przez wiele lat było niedostepne i 

zakazane, stało się żywe i bliskie. Wtedy 
właśnie rzuciłam się na bardziej i mniej do- 
stępną literaturę (czy pamietasz ”Twoje” wier 

sze Wierzyńskiego i Balińskiego?). Śpiewanie 
wtedy przez nas dawne wojenne pieśni i pio- 

senki pamiętam do dziś, znają je i śpiewaja 
moje dzieci. 

Postacie z dawnych lat, wzorce osobowoś- 

ciowe odgrywały duża rolę w naszych ówczes- 
nych przeżyciach. Pamiętam omawianie postaci 

patronki drużyny, założycieli polskiego harcer- 

stwa. Pamiętam też przygotowywany przez nas 

z wielkim przejęciem apel szkolny w rocznicę 
akcji pod Arsenałem. lektury potrzebne do te- 

go apelu szybko rozszerzało się o następne 
wychodzące wówczas książki, drukowane w 
czasopismach wspomnienia, kroniki lat okupa- 
cji i Powstania Warszawskiego. Pod wpływem 
tych lektur i przeżyć związanych z praca w 
drużynie napisałam kiedyś wypracowanie 
szkolne na temat "Moi ulubieni bohaterowie 
romantyczni”, które właśnie dotyczyło tamtych 
czasów i zakończone było ostatnia zwrotką 

harcerskiego marsza żałobnego. Wyrażałam 
łam uczucia bliskie zazdrości w stosunku do 
bohaterów Powstania Warszawskiego. Później 
przyszły bardziej trzeźwe refleksje, już bliższe 
napisowi na grobie "Jerzyków” w Puszczy 
Kampinoskiej — to również dobrze sobie zapa- 
miętałam podczas jednej z wycieczek drużyny i 
dzięki atmosferze tej wycieczki. 

Wzorców osobowościowych szukało się 
wtedy także, a może przede wszystkim, blisko 
siebie i... znajdywało. Może teraz zarów- 

no Ty, jak i ja, patrzymy na to z uśmie- 
chem pobłażania i z przymrużeniem 
oka. Panegiryków nie będę pisać, ale 
myślę, że ówczesna "kadra" nie- 
watpliwie taką rolę odegrała. | 
może  nieprzypadkiem moja 
starsza córka nazywa sie 
Ania... 

To, co próbowałaś 
przekazać „nam, . .uk- 
ształtować czy zmo* 

dyfikoówać z tzw. 
postaw życiowych 

— czy nie odz- 
wierciegla 
najlepiej 

"ankieta", 
która 

wałaś dla nas w Górzyńcu? Wykorzystałaś 
chyba wszystkie okoliczności i sytuacje, abyś- 

my na punkty tej ankiety próbowały odpowie- 

dzieć choćby same przed sobą. Gawędy, roz- 
mowy z Toba pobudzały do częstych i długich 
rozmów, dyskusji, "duchówek” i jednocześnie 
do sprawdzania się w naszych zadaniach 
Obóz w [ajsie, tak udany, tym się także cha- 
rakteryzował, że wszyscy mieli ochote i auten 

tyczna potrzebę robienia czegoś i to czegoś 
konkretnego. Każdy, oprócz tego, że był od- 

biorcą tej atmosfery, miał poczucie, że jest i 

twórcą. Dla mnie, osoby nieśmiałej i niezbyt 

zaradnej, dużym przeżyciem była konieczność 
samodzielnego poprowadzenia rajdu — zaplo- 
nowania, załatwienia, odpowiedzialności za 

innych i troski o innych. Chyba od tego czasu 

przestałam tak bardzo przeżywać sytuacje, w 

których muszę załatwiać różne sprawy z różny- 

mi ludźmi i instytucjami, zwłaszcza nie dla sie- 
bie. 

Z atmosfery drużyny pamiętam też, jak 

znakomicie zintegrowały się u nas i funkcjono- 
wały bardzo różne, czasem dziwne indywidu- 
alności. Wszystkie ich walory i talenty mogły 
się rozwinąć i być wykorzystane, a drobne wa- 
dy i dziwactwa jedynie dodawały uroku, czyni- 
ły je właśnie indywidualnościami. Uwidoczniło 
się to zwłaszcza na obozach w Eajsie i Gó- 
rzyńcu. Każdy czuł się doceniany, zauważony, 
był "kimś", spełniał jakieś role i zadania. Pa- 
miętam Twój świetny pomysł — podczas prowa- 
dzenia zimowiska w Górzyńcu — codziennej 
zmiany funkcji w zastępach, aby każda osoba 
spróbowała każdej roli. Z takiej atmosfery też, 
jak myślę, wynikała chęć robienia czegoś kon- 
kretnego i poważnego, gdy drużyna faktycznie 
rozpadała się po Twoim odejściu. Myślę tu o 
inicjatywie pracy w Domu Dziecka. 

Upamiętniło mi się także, i uważam, że by- 
ło to obiektywnie ważne, staranne przygoto- 
wywanie i celebrowanie wszystkich uroczystoś- 
ci, ich właściwa oprawa, starannie wybrane 
miejsce i pora (np. w zimie przyrzeczenie przy 
choince w laskach). Okres pracy w drużynie 

uważam za jeden z najlepszych okresów w 
moim życiu i żałuję, że 
trwał tak krótko i że bar- 
dziej byłam w nim odbior- 
cq niż twórcą. 

list pochodzi z: "Dzieje 
Błękitnej Czternastki /XIV 

Warszawskiej Żeńskiej 
Drużyny  Harcerskiej/” w 
opracowaniu Anny 
Zawadzkiej przy pomocy 

laliny 
Glińskiej — Sapalskiej, 
Ireny Pawlak, Anny 

Moraczewskiej, 
Marii Wójcik 

-Chorążyny i 
innych, 
Warszawa    



Grzegorz powiedział nam, to znaczy Ka- 
po i Drabie, abyśmy napisały pokrótce o wyciecz- 

ce, jaką odbyłyśmy ostatnio w gronie instruktor- 
skim obu Choragwi Mazowieckich. Jako iż pisze- 

my to na drugi dzień po powrocie, jesteśmy pełne 
wrażeń i emocji, bo tak naprawdę nigdy nie myś- 
lałyśmy, że zwiedzimy najdroższe miejsce w Euro- 
pie — lazurowe Wybrzeże (po sezonie to wcale 
nie takie znowu drogie — przyp. G.G.). 

Piatek. Odpowiednia godzina, ulica Fran- 
cuska, stoi na chodniku grono ludzi, których nie 

znamy i się boimy. Oczywiście czekamy na avto- 
kar. My i parę jeszcze innych osób z Mokotowa 
(było nas dziewięcioro) trzymamy się na razie ra- 

zem. Przyjeżdża autokar, duży, z TV i WC, 
wszyscy się cieszą, ale jak ruszyliśmy, Pani Pilot- 

ka poprosiła nas, abyśmy nie korzystali z toalety. 
Ale nic to, bo jedziemy do Włoch i to jest naj- 
ważniejsze. Granicę 
przekroczyliśmy bez 
Przygód, podróż się 
niesamowicie  dłużyła, 
jechaliśmy całą noc i 
cały następny dzień. 
Nareszcie zbliżamy się 

do wybrzeża [Morza 
Śródziemnego — przyp. 
G.G.), ktoś za nami usil- 
nie liczy kolejne tunele, 
ktoś inny mosty, a jesz- 
cze ktoś inny dojrzał 
pierwszą palmę — i cały 
autokar: Qooooooooo! 
Im bardziej się zbliżamy 
do celu, tym okolica 

staje się piękniejsza. 

s: archiwum 

  

    pwd Małgosia Dra- 
bińska pion. pwd Jo- 
asia Piotrowska pion. 

Przyroda egzotyczna, niewielkie domki ze spa- 
dzistymi dachami, budynki wciśnięte w skały, w 
oddali morze i — zupełne pustki. 

Mieszkaliśmy w wypoczynkowej miejsco- 
wości Diano Marina (między Genua a San Remo, 
na przedgórzu alpejskim, tzw. Alpi dei Fiori, nad 
morzem — przyp. G.G.) w rezydencji pod tajemni- 
cza nazwa "Orchidea" (był basen, świetlica i 
kort). 

Pierwszego dnia wybraliśmy się do Księs- 
twa Monaco. Na poczatku zwiedziłyśmy sama 
stolicę — Monaco — tutaj trafiłyśmy akurat na 
zmianę warty przed Pałacem Grimaldich (dynastii 

panującej w tym księstwie). Wyglądało to rze- 
czywiście imponująco, mimo iż dobrą widoczność 
ograniczał nam tłum japońskich turystów. W Mo- 

naco ponadto zwiedziliśmy Katedrę, gdzie odby- 
waja się wszystkie ważne wydarzenia państwowo 
— kościelne (śluby, koronacje, itp.) oraz gdzie 
znajduja się grobowce rodziny książęcej: znacz- 
nie wyróżnia się, zawsze cały w kwiatach, grób 
Grace Kelly. Jednak najbardziej z całego Mona- 
co, które jest niewatpliwie czyściutkim, pięknym i 
drogim miastem, podobało nam się Oceanarium 
(ti. Muzeum Oceanograficzne — przyp. G.G.) z 
niezliczoną ilością nieprawdopodobnie koloro- 

wych, niesymetrycznych ryb, żyjatek, roślin mor- 
skich. Zachwyciły nas małe rekiny i mureny (dłu- 

gie zwierzęta o śmiesznych pyszczkach), konie 
morskie, rozgwiazdy. 

    

Z Monaco przejechaliśmy do stolicy hazar- 
du, Monte Carlo, do kasyna. Mogli wejść jedynie 
tylko ci, którzy ukończyli 21 lat i to też tylko do 
sali, w której były maszyny pieniężne (tzn. tam 
wchodziło się za darmo, aby wejść do właściwe- 
go kasyna, trzeba zapłacić 50 F, tj. ok. 10 USD - 
przyp. G.G.]. Obok kasyna wznosi się najdroższy 
hotel w całym Monaco — Hotel de Paris, na prze- 
ciw najdroższa restauracja oraz szereg uliczek z 
najbardziej luksusowymi sklepami, kawiarenkami i 
butikami. Jak na jeden dzień, dość miałyśmy wra- 
żeń 

Następnego dnia — część francuska lazu- 
rowego Wybrzeża — Cannes — z piękną piasz- 
czysta plażą, zadbanymi parkami. Sam pałac fes- 
tiwalowy nie jest zbyt ciekawy, natomiast zainte- 

resowanie wzbudziły znajdujące się wokół pałacu 
na chodniku odciśnięte dłonie sławnych ludzi: ak- 
torów, reżyserów, ludzi kultury i sztuki. Nieco- 

dzienną atrakcją w Cannes na pewno jest spe- 
cjalny statek wycieczkowy "Nautilius” o szkla- 
nych ścianach pod pokładem, przez które można 
oglądać świat pod wodą. Po Cannes była Nicea i 
prześliczne, wieczorem podświetlane ogrody, 
Starówka, z siecią wąskich, spacerowych uliczek, 

z malutkimi restauracyjkami, wychodzącymi na 
ulicę i zapraszającymi przechodniów do środka. 

Na uliczkach pełno 
lamp, starych latar- 
ni, podkreślających 
architekturę powcis- 
kanych między sie- 
bie kamieniczek. At- 

mosfera tego miasta 

pozwalała zapom- 
nieć o wszystkim, 
wtopić się w ten zu- 
pełnie inny świat. 

Kolejnego 
dnia zwiedziliśmy 
San Remo, słynne z 
festiwalu piosenki — 
krótko mówiąc poza 
tym nie ma w tym 
mieście nic cieka- 
wego, czy też pięk- 
nego, jest brudne i 

zaniedbane (starsza 

część jest piękna, 
ale tak odrapana, 
brudna i, no, nie- 

pachnąca, że robi 
to wrażenie brzydo- 
ty i smutku — przyp. 

G.G.]. Ostatnim etapem naszej wycieczki była 
perła europejskich miast — Wenecja (no nie, po 
drodze była jeszcze Genua — przyp. G.G.). Moż- 
na by tu dużo pisać o Bazylice św. Marka i jej 

zapierających dech mozaikach, różnorodnych ko- 
lumnach, bogatym zdobnictwie; o Pałacu Dożów 
ze wspaniałymi płótnami, o "największym salonie 
Europy” — Placu św. Marka, gdzie w kawiarniach 
graja malutkie orkiestry najbardziej sentymental- 
ne kawałki. Jest Canal Grande, gondolierzy z 

gondolami za 50 USD (ale może się zabrać 4-5 
osób — przyp. G.G.) oraz pełno, pełno turystów. 
Mimo wszystko wieczorem z mostu nad którymś z 
kanałów Wenecja wydaje się być najpiękniejszym 
miastem na świecie, gdzie można tylko umrzeć 
(żyć też można, tylko drogo, jedno z droższych 
miast we Włoszech, jeśli nie najdroższe — przyp. 
G.G.). 

Powrót był tak szybki, że nie zdążyłyśmy 
przenieść się z ciepłego , egzotycznego klimatu 

                  

   

   
śródziemnomor- 

skiego w zimny 
chłód Środkowej 

Europy. Podróż 
była naprawdę 
wspaniała, pełna 
przygód — cieka- 
wych znajomoś- 

ci, uroczych 

miejsc wielkiego 
świata (ot, pro- 

winejuszki! - 
przyp. G.G.). 
Chyba wszyscy 
dobrze się bawili 
i mają co wspo- 
minać. 

Małgosia 
Drabińska 

Aska 

Piotrowska 
Przypiski: 

Grzecho.  



[Il
-+ 

  

Pozdnewienie 
Bełwedenu 

Szanowny Panie Prezydencie Wszystkich Pola- 
ków! 

Nie bez kozery tak właśnie zaczynam swój list 

do Pana, gdyż chcę tym podkreślić to co Pan sam 
powiedział do Narodu wstępując na sprawowany 
przez siebie Zaszczytny Urząd. Wszystkich Pola- 
ków to w moim mniemaniu — człowieka młodego, 
ale już muszącego samodzielnie dbać o los swój i 
swojej rodziny — Prezydenta sprawiedliwego. 
Sprawiedliwie jest według mnie wtedy, gdy na- 
gradzamy jednych nie czyniąc to kosztem innych. 
Jest to jeden z kardynalnych warunków istnienia 

sprawiedliwości. Inna sprawą wykraczająca już 
poza pojęcie sprawiedliwości, lecz w wielu pun- 
ktach wspólna jest lojalność. lojalność nie tyczy 
się tylko małych tego świata ale również, jeśli nie 

przede wszystkim możnych. Niestety, to ci wielcy 
w większości przypadków zapominaja o niej, co 
jest niegodnym sprawowanych przez nich urze- 

dów. Osoba niegodna hańbi nie tylko siebie oso- 
biście ale też sprawowany urząd. Sprawiedliwość 
i lojalność to też cechy, które łącza przyjaciół. 
Przyjaciele tacy nie muszą się koniecznie co- 
dziennie ze sobą spotykać przypominając o swej 
zażyłości. Moga się spotkać raz na jakiś czas, a 

  

Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 

  W uznaniu 

ponad osiemdziesięciolemich dziejów harcerstwa polskiego 
Jako irwalej wartości lat pokoju i wojny 

w przekonaniu, że organizacja 1a 
zgodnie + Przyrz. 

    

eniem Harcerskim i swoją chlubną tradycją 
w pełni wykorzysta szansę twórczego uczestnictwa 

w dziejowych przemianach, 

OBEJMUJĘ 
HONOROWYAI PROTEKTORATEM 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO, 

nawiązując w ten sposób do historycznych aktów 
Prezydentów I Rzecz 

    

„pospolitej 

: W mr e 
Lech Walęsa 

Belweder. dnia 27 sierpnia 1994 roku 

archiwum 

razem spędzone chwile nie będą przesycone pre- 
tensjonalnością, będa potwierdzać jedynie daw- 

ne dowody sympatii. I robić to powinni jedynie 
dla samych siebie, a nie na pokaz, bo to już by 
była polityka, a ona nigdy nie będzie czysta. 

Najgorzej gdy w taką przyjaźń, no powiedzmy 
sympatię wmieszana zostanie właśnie polityka. 
Bo jak według 
Pana czuć się 
będzie dotych- 
czasowy przy- 
iaciel gdy z łam 

prasy albo też 
"poczta pantof- 
lową” otrzyma 
wiadomość, że 
ten, któremu 
oddał kiedyś 
bezinteresownie 
dużą przysługę 
nagle zbratał 
się z jego anta- 
gonista. Co 
więcej, owo 
zbratanie jest 

temu antagoniś- 
cie potrzebne 
między innymi 

w celu pokaza- 
nia swej wy- 
ższości nad 
nim. 

Szanowny 
Panie Prezyden- 
cie, napewno 
zada Pan sobie 
pytanie o czym 
tu pisze czło- 
wiek, którego 

nazwisko jest 
dla Pana zupeł- 
nie obce i któ- 
rego pozycja w 
naszym kraju 

postrzegana z 
Pańskiego miej- 
sca jest żadna. 
Otóż chodzi mi 
o kwestię przy- 
iecia przez Pa- 
na honorowego 
patronatu nad 
Związkiem Har- 

cerstwa Polskie- 
go. 

Harcerstwo jest ruchem bardzo mocno zako- 
rzenionym w tradycji naszego Narodu, choć z 
przykrością trzeba stwierdzić, że obecny jego 
obraz w większości społeczeństwa funkcjonuje na 
zasadzie stereotypu. Większość spośród nas ma 
mgliste o nim pojęcie. Nie wie między innymi o 

tym, iż Ruch Harcerski jest mocno podzielony. 
Składa się on z kilku mniejszych lub większych or- 
ganizacji, wśród których najbardziej liczące się 
to Zwiazek Harcerstwa Polskiego i Związek Har- 
cerstwa Rzeczypospolitej. Oba te związki toczą 
między soba spór, który tyczy się miedzy innymi 
tego, który z nich ma reprezentować nasz kraj na 
arenie międzynarodowej. Dokonuję w łym miejscu 
bardzo dużego skrótu, gdyż ów spór jest o wiele 

głebszy i dotyczy spraw o wiele istotniejszych z 
punktu widzenia szeregowego harcerza lecz chcę 
wykorzystać ten przykład jako wzór. 

Panie Prezydencie! Czy nie dostrzega Pan te- 
go, że honorujac jedną z organizacji automatycz- 
nie spycha Pan na margines pozostałe ? A czym 
sa one gorsze od tej wywyższonej ? Czy zna Pan 
powody, dla których instruktorzy będący wcześ- 
niej w ZHP stworzyli ZHR ? Mam nadzieję, że tyl- 
ko owa niewiedza sprawiła, iż postąpił Pan w ten 

właśnie sposób. Inaczej była by to krzywda po- 

  
pełniona z premedytacją. Nie neguję w żaden 
sposób Pańskiego prawa do postąpienia w ten 

właśnie sposób, mam jednak prawo mieć o to żal. 
Może się Pan zapytać skąd mam mieć to prawo ? 
Ano wypływa ono z owej sprawiedliwości i lojal- 
ności, o których napisałem we wstępie listu 

Honorowy patronat Głowy Państwa nad har- 

cerstwem jest tradycją sięgającą okresu między- 
wojennego. Jednak tak pochopnie nie powinno 
postępować się dziś. Wprawdzie ZHP jest licz- 
niejsze od ZHR jednak myślę, że w ilości dobrych 
drużyn, które są miernikiem jakości organizacji 
harcerskich, można by postawić znak równości. 

Dlatego wywyższenie jednej organizacji jest ne- 
gacja niewatpliwego dorobku drugiej. Jest to jak 
najbardziej zachowanie niesprawiedliwe. 

Mówiąc o lojalności trzeba sobie koniecznie 
przypomnieć o wyborach w roku 1989. Czy za- 
pomniał Pan, Panie Prezydencie jakie usługi od- 
dali Pańskiej "drużynie" harcerze z ZHR ? Sam 
aktywnie po Pańskiej stronie występowałem w 

tych przygotowaniach i widziałem jaki wysiłek 
włożyły poszczególne drużyny | Plakatowanie, 
wykonanie i wieszanie transparentów, sprzątanie 
lokali... | robili to nie dla zysku lecz dla sprawy. 
Czy Pan zapomniał, czy może nie wiedział ?... 
Przyzna Pan, że można mieć watpliwości, gdy 

przypomnimy sobie głośną niedaw- 
no sprawę mjra Adama Hodysza. 
On też grał po Pańskiej stronie. 

  

Do momentu, w którym przyjął 
Pan honorowy patronat nad ZHP 
sprawa była czysta. Wszyscy mieli 
takie same szanse. Teraz inna jest 
pozycja w staraniach o przyjęcie 
do światowych biur skautowych, 
występowaniu o dotacje, lokale or- 

ganizacji mającej poparcie Głowy 
Państwa i tych "innych". Wierzyć 
mi się nie chce, że wszystko to sta- 
ło się bez wzięcia pod uwagę racji 
wszystkich stron. Z góry zaznacze, 
że mogę być posądzony o brak 

obiektywizmu, gdyż sam jestem in- 
struktorem Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej. Starałem się jed- 
nak swój subiektywizm zostąpić lo- 
giką. 

Kończąc chcę napisać o dwóch 
sprawach. Po pierwsze o tym, że 
choć list ten zostanie wydrukowany 
na łamach naszego harcerskiego 
* Instruktora Mokotowa” stanowi on 
jedynie moją prywatna opinię na 
temat poruszanej kwestii. Pozostali 

członkowie redakcji mogą się z je- 
go treścią oczywiście zgadzać lecz 
mimo to — podkreślam — jest jedy- 
nie moją prywatną opinią. Nie 
mogłem się od jej napisania po- 
wstrzymać, gdyż próżno czekałem 
na odzew władz swojego Związku. 

Druga sprawa, która się chcę z 
Panem Prezydentem podzielić jest 
taka, że list ten pisałem ze stra- 
chem. Cały czas się bałem, iż po- 
zostanie on bez odpowiedzi z Pań- 
skiej strony. 

łączę wyrazy szacunku. 

Z harcerskim pozdrowieniem 

Czuwaj 

plm. Piatx TARKOWSKI H.D. 
Warszawa, dn.21.10.1993r
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Mija właśnie rok od dnia kiedy za apro- 
batą instruktorów hufca stanąłem na jego cze- 

le. Jest to czas by przemyśleć sobie pewne 

sprawy i wyciągnąć możliwie jak najwięcej 
wniosków. Co zdażyło się przez ten ostatni rok 
w naszym hufcu, czy wogóle coś się zdażyło. 
Jakie wspólnie odnieśliśmy sukcesy, a jakie po- 
rażki. Czy ja, jako hufcowy mogę w swoim 
harcerskim indeksie wstawić sobie w 

odpowiednia rubrykę ”zaliczone” ? 
Pamiętam jak na poprzednim 

zjeździe hufca wszyscy łącznie ze 
mną niemal jednogłośnie skrytykowa- 
li hufcowanie Roberta. Trudno mi by- 
ło znaleść wówczas "okoliczności ła- 
godzące” dziś chcę Roberta prze- 
prość. Bycie Hufcowym to nie jest ta- 
ka prosta sprawa. Nie byłem dobrym 
hufcowym, nie byłem nawet średnim. 
Powodem tego jak myślę był brak 
kompetencji i umiejętności. Nie po- 
trafiłem wnieść nic twórczego, nic co 
zdołało by instruktorów hufca pobu- 
dzić do bardziej zdecydowanego 
działania na jego forum. Utonąłem w 
masie papierków i nie potrafiłem po- 
radzić sobie z poważnymi problema- 
mi, które trzeba mi było rozwiązy- 
wać. Popełniłem wiele błędów, które 
dziś sa być może nie do naprawie- 
nia. Brak mojego oddziaływania na 
instruktorów hufca dał o sobie znać 
zwłaszcza teraz na początku tego 
roku harcerskiego. Z kilkunastu dru- 
żyn działających w hufcu trzy druży- 
ny oddały do zatwierdzenia plany 
pracy na bierzący rok. Jak bardzo w 
hufeu brakło integracji pokazał także 
choragwiany rajd św.Jerzy, w którym *"U4iEMM 

AMA 

archiwum 
harcerskie. 

wzięły udział dwie drużyny hufca. Naj- 
bardziej głupio poczułem się jednak w 
dniu święta Szarych Szeregów gdy na 

zbiórkę hufca stawiło się 50% stanu. 

Widać bardzo jasno, że nie można mó- 

wić o hufcu Mokotów jako całóści. Dlaczego 

uważam, że jest to moja wina ? Dlatego, że w 

hufcu są dobre drużyny, że nie obniżył się po- 
ziom ich działania, że na koniec drużynowymi 
są doświadczeni instruktorzy posiadający wie- 
le umiejętności, a przedewszystkim chęci. Ob- 
niżył się tylko i aż poziom działania hufca, a 
to jest wina hufcowego. W moich oczach jest 
to wystarczający powód do tego bym we 
wspomnianym wcześniej indeksie wstawił sobie 
w rubryczce Hufcowanie — nie zaliczone. 

To jednak nie rozwiązuje sprawy, pozos- 
taje nadal Hufiec Mokotów, który ma mimo te- 
go co napisałem wcześniej bardzo duże szanse 
na to by stać sią dobrym aktywnie działającym 
hufcem. Jego potencjałem są drużynowi i silne 
grono instruktorskie. Przez ostatni rok wiele sie 
nauczyłem i wiele zrozumiałem. Czy zdobyte 

doświadczenie 
pozwoliło by mi 
zdać "poprawkę 
z hufcowania” ? 
Mam nadzieję 
że tak. Być mo- 
że zdecydujecie 
się dać mi jesz- 
cze jedną szan- 

sę, pozostawiam 
wam to pod roz- 

wagę i do zoba- 
czenia na III 

Zjeździe Hufca 

Harcerzy Moko- 
tów. 

CZUWAJ ! 

Hufcowy 

phm.Tomasz 
Pisarek HO. 

”" PLISAR" 

Robert Niewiarowski HR 

JAK ORGANIZOWAĆ 
OBÓZ ZAGRANICZNY 

Najważniejsze są chęci i upór. Obozy zagraniczne 
moga być niewiele drozsze niż analogiczne w kraju, 
zatem pieniadze nie powinny stanowić problemu. Za- 
nim jednak zacznie się planować wyjazdy zagra- 
niczne, dobrze jest powędrować po swoim kraju, 
choćby dla możliwości późniejszego porównywania 

KTO MOŻE JECHAĆ? 
Praktycznie wszyscy (oczywiście chodzi o drużyny 
wędrowniczej. Wszystko zależy od stopnia zorgani- 
zowania. Im bardziej wyjazd zaaranżowany (już w 
Polsce), tym młodsi moga je- 
chać, np. na wyjazdy do Danii 
(organizowane przez duńskich 
skautów) mogła jechać cała na- 
sza drużyna. Udział młodszych 
zależeć też może od terenu po- 
ruszania się. Jeżeli poruszamy 
się piechotą lub autobusami i 
pociągami, może być to duża 
grupa (w Słowacji było nas pra- 
wie 30 osób), jeśli z założenia 
nie chce się korzystać z płat- 
nych przejazdów (koszta wyjaz- 
du) i poruszamy się autostopem, 
dobrze jest, by były to pełno- 
letnie osoby. Stąd dalsze wy- 
jazdy, np. Turcja, Grecja, Wło- 
chy, Francja, Hiszpania, 
lepiej robić w grupie do 
osób, najlepiej powyżej 18 lot. 
Chyba, że korzystamy z usług 
biura turystycznego i obwozimy 
swoje tyłki autokarem, co dosyć 
znacznie podraża imprezę. A 
zatem (skoro już o tym mowa), 
koszty... 

KOSZTY 

Koszta wyjazdu do dowolnego 
kraju Europy nie musza przekra- 
czać 3.000.000 zł. Jak to zro- 
bie? 

PRZEJAZDY 

Najtańsze są przejazdy autoka- 
rowe. Kupując bilet w obie stro- 
ny, płaci się o około 30% ta- 
niej. Niektóre firmy przewozowe 
udzielają 10% zniżki dla mło- 
dzieży. Jeśli sa osoby pełnolet- 
nie, powrót do kraju można odbyć autostopem, co 
znów obniża koszty. Jesli ma się więcej pieniędzy, 
można kupić międzynarodowy bilet kolejowy (około 
5.000.000), który ważny jest miesiąc i uprawnia do 
wielokrotnych przejazdów. W ten sposób można 
zwiedzić całą Europe. Przejazdy na miejscu: wersja 
tania to autostop; droższa — to pociągi i autobusy 
W przypadku autostopu najlepiej dojechać autobu- 
sem w najdalsze miejsce, a potem "wracać" w stro- 
ne Polski (czas to też pieniadz). 
NOCLEGI 

Przed wyjazdem trzeba zaopatrzyć się w spisy cam- 

pingów, schronisk młodzieżowych, czy sieci agrotu 
rystyki (sa takie przewodniki z takimi adresami, 
koszt ok. 100.000 zł). Dobrze jest też znać przepisy 
danego kraju o biwakowaniu, np. w Turcji biwakować 
można gdzie popadnie, z wyjatkiem miejsc w pobli 
żu baz wojskowych. Oczywiście minusem noclegów 
na dziko są warunki sanitarne. Nocować na dziko 
mozna też zresztą w krajach, gdzie prawo tego za- 
brania. Wystarczy rozbić namiot odpowiednio późno 
i odpowiednio wcześnie zwinąć. Noclegi na campin- 
gach średnio kosztują ok. 100.000 zł. Zdecydowanie 
najtańsza bazę noclegową ma Turcja, gdzie za 3 

USD można już dostać miej- 
sce w hotelu. Dosyć cieka- 
wa formą jest agroturysty- 
ka. Sa to miejsca w domach 
na wsi. Koszt przeważnie 
ok. 10 USD, ale przy nocle- 
gu w namiocie mozna tę ce- 
ne zbić nawet czterokrot- 
nie. 

WYŻYWIENIE 
Tu też trzeba zdobyć wia- 
domości o cenach w danym 
kraju, np. w RFN jedzenie 
bywa tańsze niż w Polsce 
(oczywiście w odpowied- 
nich sklepach], we Wło- 
szech tańsze są owoce, a w 
Turcji niektóre towary, np. 
ser, wędliny — droższe, 
pieczywo, tłuszcze — tań- 
sze, owoce — nawet dzie- 
sięciokrotnie tańsze. Zatem 
jadąc tam, gdzie żywność 
jest droższa, lepiej zaopa- 
trzyć się w kraju, np. suche 
wędliny, chińskie zupki, 
mleko w kartonach, pieczy- 
wo (starcza na tydzień). 
Jedzenie gotowane samemu 
jest dużo tańsze. Są w 
sprzedaży kuchenki na wy- 
mienne małe butle serii 
Camping. Butle i oprzyrza- 
dowanie mozna bez trudu 
kupić na Zachodzie. Przy 
poruszaniu się autostopem, 
dobrze jest by każda para 
miała taka kuchenkę 

Międzynarodowe legitymacje studenckie i uczniow- 
skie uprawniaja do zniżek, ale nie wszędzie i nie 
zawsze. Czasami nie mamy zniżek, bo nie jesteśmy 
(iako Polska) członkiem jakiejś tam konwencji (Gale- 
ria Uffizzi we Florencji). Czasami zniżkę dostajemy 
nawet nie pokazując legitymacji (Muzeum Watykań 
skie, Efez, Troja). Koszt legitymacji (200.000) raczej 
się zwraca. Muzea są drogie — wszędzie. Nie nale- 
ży więc latać i zaliczać wszystkich po kolei. W 
przewodnikach na ogół opisane jest, co jest w da- 
nym muzeum. Planując trasę od razu należy uw- 
zględnić, które muzea należy koniecznie obejrzeć.  
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Będąc na Zachodzie często spotkacie rozreklamowa- 
ne wystawy np. Picasso, Miro, Utrillo, czy Dali 
ło przeważnie wystawione kopie lub k9ilka dziełek (1, MI kl 
przy dość wysokiej cenie. Sa to przeważnie stracone 
pieniadze 
ZBIÓRKA FUNDUSZY 
No dobrze, ale co zrobić, kiedy nawet 3.000.000 to 
duże pieniądze? Oczywiście zarabiać. 3.000.000 to 
10 miesięcy po 300.000, a to jest kwota, która moż- 

myjąc okna, cieciujac, 
itp. Dla bardziej leniwych proponu- 

jemy szukanie sponsorów, ale jest to mało pewny 

na zarobić np 
myjąc autobusy, 

sprzatając, 

sposób uzyskania pieniedzy 
OD CZEGO ZACZYNAĆ? 

Sa innych ciekawych miejsc 
L.O.), jedźcie na Słowacje, Litwę, Ukrai 

Za rok pojedziecie do Turcji, ne, do Bułgarii 
czy Włoch, a za dwa, 

  

li. Im dalej, tym drożej, a po drodze może być dużo 
Jeśli macie młoda drużynę 

Grecii, 
trzy może do upragnionego 

Egiptu, czy Honolulu 

PS. Kiedy kilka lat temu 

chała na obóz zagraniczny, mimo problemów z pasz 
portami i wizami (tak, 
zało się, że można, że takie wyjazdy to betka. Wy 
starczy zrobić pierwszy krok 
bardzo łatwy krok 

Robert Niewiarowski HR 
*Fida'i" jakimś cudem wyje 

były kiedyś takie czasyj, oka 

Złaszcza, że teraz to 
Tego kroku drużynom wędrowni 

czym Mokotowa — życzymy (naprawdę warto) 
Na pewno nie od wyjazdu do Egiptu, czy Gwatema- 

Z kroniki Rusi: Kto pojechał (wersja 
rysunkowaj 

3- pe 
brzuszku 
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O Rzymie podróży 
do Rzymu — pisze Kasia 
Sabat: Było 36 godzi 

  

widoków przez autokaro- 
we okno i to lepszych niż 
w Asyżu. Jackowi podo- 
bał się camping w Rzy- 
mie, a wyjatkowo kelner- 
ka, do której wysyłał 
sygnały w jezyku włos- 
kim, a odpowiedź otrzy- 
mał po polsku. Jacek od- 
mówił zdięcia krótkich 
spodenek i nie wszedł do 
bazyliki św.Piotra. Na 
audiencji u Papieża *"Ru- 
sini” byli pod takim wra- 
żeniem, że jeno na cięż- 
kie westchnienie się zdo- 

byli „„aaaaaach. "W 
sumie to Rzym mnie NIE 
(nicht ne pas didnt) za- 
fascynował" —  wypo- 
wiedź Jacka | jeszcze: 
"To teraz moje trzy gro- 
sze,czyli Moniki K. Rzym 
to jeden wielki zbytek za 
i dlatego też nie zrobił 
na mnie wrażenia, acz- 
kolwiek podobno wszys- 
tkie drogi prowadzą do 
Rzymu więc i my tu 
przyjechaliśmy autostra- 
da” powiedziała i napi- 
sała Monika K., w prze- 
rwie między kolejnym oś- 
wiadczeniem, że wraca 
do domu 

  

  

  

| dalej — wersja Moni- 

  

cy | Moniki Curzytek.): "Oj jechało 
się nam z tego Rzymu czadowo. 
l.najpierw staliśmy 2.potem jecha- 
liśmy autobusem 3.potem siedzieliś- 
my 4.a potem jechaliśmy nad morze, 
czyli w przeciwną stronę, a z na 
mój brat Manfred adwentysta, czyli 
pewien Tedesko |Niemiec) 5.wysa- 
dzili nas i szliśmy, było 40 st.C 
6.wdrapaliśmy się na autostradę 
7.na autostradzie skrzyczała nas 
policja, że nie wolno łapać 8.ale 
my nie łapaliśmy tylko szlismy na 
stacje benzynową 9.i wsiedliśmy do 
panów do Florencji, ale wysiedliśmy 
w Orvieto. A teraz pokrótce — wleś- 
my i zleźliśmy (chodzi o miasto na 
górze) — złapaliśmy stopa i jecha- 
liśmy dookoła pięknego jeziora z 
pieknym choć podstarzałym Wło- 
chem — na stacji benzynowej w Pe- 
rugii koło ponte $.Giovanni spotka- 
liśmy Mrówkę i Anię — Czubek pos- 
tanowił iść do Kasi do Asyża więc 
poszedł — Ania wkrótce złapała pa- 
na z cieżarówka i pojechała za 
Czubkiem, a potem mieli śmieszne 
przygody, bo pan wywiózł ich do 
Bolonii niemalże — natomiast ja z 
Mrówka.. 

Reszta wycieczki do pierwszej w 
nocy czekała na nas pod świeta 

Klara (proszę nie brać tego dosłow- 
nie), a potem poszła spać pod za- 
mek |(to można brać dosłownie) i 
spotkaliśmy się następnego dnia z 
wielkimi bąblami i wielka radoś- 
cią” 

List w Asyżu, który oczekiwał na 
naszą czwórkę: "Moi (nasi) kochani 

   

  

pielgrzymi! Jesteście dzielni.Czy 
oby się nie stęskniliście ? Za nami 
?... Bo my bardzo... A jeszcze bar- 
dziej za spankiem. Przynajmniej 
niektórzy. /.———/esteśmy na szczy- 
cie (ło niedalekoj. Spójrzcie teraz 
na postać zamczyska, czekamy na 
was tak: jeśli dojdziecie do końca 
czubka lewej strony, zacznijcie się 
wracać wzdłuż murów jakieś 20m — 
tam jest wgłebienie i krzaczki. W 
tych krzaczkach nas znajdziecie. 

„| a to już dzisiaj o 6.30, by- 

  

liśmy tu.  Zjedliśmy 
śniadanie i idziemy 
przez kościół św.Fran- 
ciszka bazylikę 
S.Maria del Angeli na 
stopa do Florencji. 
Nie czekamy na was 
dłużej, bo Florencje 
też trzeba kiedyś 
obejrzeć, a  najbar- 
dziej kusi kemping 
gdzie można się umyć 
i wyspać. Życzylibyś- 
my sobie szybko was 
spotkać. Informacja 
następna na bezpłat- 
nym kempingu we Flo- 
rencji.” 

Na szczęście jed- 
nak zdążyliśmy sie 
spotkać w Asyżu, spe- 
dzając tu kolejną noc. 

"Dzisiejszą noc należy zaliczyć 
do tych ciekawszych w dziejach 
ludzkości (nie znałam jeszcze na- 
stępnych kiedy to pisałam — Kasia 
N.) Przede wszystkim partyzantka, 
czyli szepty wśród ziół nocną porą 
u stóp zamczyska, po drugie wygo- 
dy związane z noclegiem, 2 prze- 
stronne namioty |[2-ka i 3-ka) na 7 
osób, no i te suszone trawki, które 
powchodziły gdzie nie całkiem trze- 

ba..i potwierdziła się moja opinia o 
karabinierach i policji włoskiej, zaś 
samochody kursujące całą noc na 
szczyt góry z niezwykłą regularnoś- 
cia pozostaną dla nas zagadka do 
końca naszych dni.” Jackowi te sa- 
mochody kojarzyły się nie wiem 
dlaczego, z amerykańskimi filmami. 

Opuszczamy XII wieczne kamien- 
ne, wasko zaułkowe, częściowo ta- 
jemnicze, kocie miasto Asyż. We 
Florencji: "Dzień dobry. A do tego 
we Florencji. A do tego teraz Krucio 

  

bedzie dyktował swoje przesłanie 
o czytelników tej kroniki. Ja Kata- 

rzyna Sabat bede w tym wypadku 
powolnym nrzedziem w ręku jego: A 
WIĘC «: "na słońcu ja nie będe jak 
będziemy..." [ponieważ Krucio wy- 
kazuje postawę doprawdy bardziej 
niż aspołeczna i miast dla potom- 
ności coś skrobnąć — na miskę z 
żarciem się rzucił — więc mogę chy- 

   

ba olać jego dyktowanie | a fuj Ka- 
tarzyno ) i napisać coś we własnym 
Katarzyny imieniu.) Oczka moje i 
usta śmieją się właśnie, a jak się 
spod plecaka śmiać nie moga, to 
śmieje sie moje serduszko we wne- 
trzu. A teraz od ogółu do szczegó- 
łu, czyli czemu taka wielka ra- 
dość?A bo to : (punkt I,2,3,4, i pół 
$ już opisany) 5. Jacek i ja stopu 
jac przez dwa dni mieliśmy kontakt 
z załogami Il samochodów. Byli to 
Belgowie, Holendrzy, Azjaci i Włosi 
- młodzi i starzy... 6. ORVIETO jest 
stolica napoju, którego spożywanie 
nie jest elementem harcerskiego 
programu, dlatego miasteczko to 
wielką atrakcja się dla nas nie sta- 
ło, ale powód dla radości był, bo 
wiechaliśmy i zjechaliśmy kolejka, 
nie jak inni per pedes. 7. Magiczna 
liczba siedem to Asyż. "Asyż jest 
piękny,kochany, że można go zjeść 
" — Jacek K. 8. Miejsce na smutek 
po Asyżu |...) 9. We Florencji śpimy 
pod wspólnym dachem 10. Jacyś 
goście z Holandii grają cudownie i 
czadownie na gitarze i śpiewają, 
że aż się z Anką do nich przysiad- 
łyśmy, a Krucio obawą niezdrowa 
zżerany doskoczył do nas w swym 
śpiworze. 1]. Czubki też do Floren- 
cji dotarły i to rozbijając się w bu- 
rżujski sposób koleją 12. nic to jed- 
nak w porównaniu z burżujstwem 
Mrówki i Anki , którzy jechali autem 
z klimatyzacją i do tego na koszt 
kierowcy wypili nic innego, tylko ... 
ZIMNA COLĘ ! 13. Jacek cierpi do 
dziś z tego powodu 14. It's much 
better than O'K "W galerii degli 
UFFIZI okazało się , że wszystkie 
cywilizowane kraje są zrzeszone w 
czymś tam i uczniowie maja zniżki, 
ale na liscie krajów tych nie ma Pol- 

ski — a szkoda 
|" 

   

| dalej : 
"Dziś posta- 

nowiliśmy poda- 
rować sobie od- 
robinę luksusu i 
wsiedliśmy w 
pociag, który 
ma tylko jeden 
cel : zawieść 
nas do FERRARY, 
abyśmy szybko 
stamtad dotarli 
nad morze. 

A nad mo- 
rzem bedziemy 
sie kapać i wy- 
legiwać na pla- 
ży -— KONIEC 

* Strzaskaliśmy 
się jak te heba- 

ny; "na heban” poprawiono mnie 
Wystarczyło jedno subtelne leniwe 
przedpołudnie na plaży w Lido di 
Scacchi 

Noc z 23 na 24 lipca należał do 
jednej z atrakcyjniejszych dla nie- 
jednego z nas. Każdy dotyk (nawet 
czuły) sasiada powodował dreszcz 
emocji i spazmatyczny jek, nie mó- 
wiąc o tym, że przewrócenie się z



  

  
boku na bok stanowiło kolejny wy- 
czyn. Ale zanim.. 

Zanim doszło do tej rozkosznej 
nocy przeżyliśmy wieczór, który na 
długo wryje się w nasza pamięć, a 
to za sprawa inwazji komarów spo- 
wodowanej, jak przypuszczamy, ak- 
cja odkomarzania terenu przez 
miejscowe służby przeprowadzona 
za pomocą okazałego rozpylacza. 

Cóż poza tym ? Morze jest nieco 
za słone, jak na nasze potrzeby, co 
osładzamy sobie litrami arbuza, 
który ciężko przeliczać na kilogra- 
my. Acha. Wróciła Monika. Jednak 
budzą się w niej uczucia ku Włos- 

baekiwcówić konia 

archiwum 
harcerskie.pl 

kim plażom, au- 

tostopowaniu i, 
co tu dużo ga 

dać, nam 

zwyciężyło 

A po trzech 
dniach znów w 
droge do Wene 

"No ) 

wabiac przejeż 
dżających  kie- 
rowców. Matko 
Czubek siedzi 

i śpiewa pod 
chustką na te- 
mat czterech 
pancernych. A 
oto fragment je- 
go wypowiedzi, 
gdy wstał i za- 
czął zatrzymy- 
wać stopa: ”na- 
leży  wysunać 

nieznacznie 
prawą nogę, a 
następnie w mo- 
mencie przejeż- 

dżania samochodów, wykonuje się 
ruch posuwisty ręką uznany we 
Wło- 

się nie 
zatrzyma należy zapamiętać rejes- 
trację i przesłać informację do kogo 

? trzeba. (...] Kierowcy łapczywie 
spoglądają na moje odblaskowe 
skarpetki...|...) Ponieważ nie udało 
mi się złapać żadnego stopa do tej 
pory, zaczynam zastanawiać się, 
czy to przypadkiem nie mój wy- 
glad. Wprawdzie mam wielkie uszy 
i wyrosła mi trąba, ale to jeszcze 
nie powód... A mimo to kobiety 
postanowiły mnie ukryć.” 

W Wenecji: Umawialiśmy się na 
kolację, no i Kasia rzekła: "Idziesz 
wzdłuż tego kanału i tam jest teren 
zielony. | nie daj sie zmylić, tam 
moga być trzy drzewa, ale to JEST 
teren zielony.” Ale teren był zielony 
i to rzetelnie nawet zadrzewiony, 
tylko, że ogrodzony i z powodu 

późnej pory już zamkniety. Wiec 
nie pozostało nic innego jak goto 
wać na bruku. Na szczeście białym 

z widokiem na błękitne wody opły 
wające wenecką lagunę. Widzieliś 
my po drodze jacht Krucia, ale pos 
tanowiliśmy kontynuować ten alter- 
natywny urlop. W końcu nie można 
sie ciagle rozbijać na ja 
ogactwo jachtu ubogość 

A Wenecja była dla nas 
nym wielkim labiryntem 

A z Wenecji w Alpy 
N.: "W górach jest wszystko co ko 
cham... A poza tym dzisiaj są moje 
mieniny. Odśpiewano mi Sto lat 
dostałam prezenty. Jesteśmy w cha- 
cie na wysokości 1570m. Akurat za 
czał padać deszcz. Padał i pada 
nadal. Po wielu męczarniach dotar 
liśmy do chatki, gdzie przywitał nas 
sławny dziadek. Rozpaliliśmy pod 
kuchnią (my Czubek rozpaliliśmy - 
red.j, MoniCa zrobiła pyszne pla- 
cki. Gdy trochę przeschłam, akurat 
za oknem pan gonił krowy oraz ko- 
nie i musiałam wyjść na dwór, gdzie 
krowy i konie chciały, abyśmy je 
głaskały, sa przepiękne i Alpy też. 
Co chwila zmieniają sia pejzaże i 
można robić tysiące slajdów. A te- 
raz wszyscy oprócz MoniCy, Beaty, 
Kasi i Roberta spia (autorka wpisu 
najwyraźniej też śpi — red.), bo ju- 
tro wyjeżdżamy przecież do domu. 

(Autorka śniac kontynuuje wpis wy- 
pisując na co laski podrywaja Wło- 
chów 
na różowe ciało 

na skórki od arbuza 

na upadający arbuz 

na mokre i długie hery 
na zbieranie muszelek 
na ukaszenia po komarach 
na toples 
A potem 

POLSKA 

Artykuł opracowali: Kasia 

Robert Niewiarowscy 

WŁADYSŁAW 
PASIKOWSKI 

Gdy oparł głowę o miękką poduszkę, zabrzę- 
czał gong telefonu. Podniósł słuchawkę bez 
zniecierpliwienia, raczej z rezygnacją. 
— Tak ? 

— Nie wiem, po co do was dzwonię — gdzieś 
już Konrad słyszał ten głos — ale chciałem z 

kimś pogadać, zanim skończę z tym |...) ży- 
ciem — głos w słuchawce zawył rozpaczliwie. 

Konrad usiadł na łóżku i zupełnie trzeźwo po- 
patrzył na zegarek stojący na tle okna. Była 
czwarta nad ranem i zupełnie ciemno na dwo- 
rzu. 

— Tak, po to tu jestem — powiedział ostrożnie. 

— | co, często pan gada z takimi wałami jak 
ja? 

— Nie wiem, co z pana za wał. Z samobójcami 

już rozmawiałem parę razy. 

— Jeśli ktoś idzie za pięć minut na tory, to mu- 
si być wał, nie ? 

- Niekoniecznie. Jest kilka powodów całkiem 
poważnych, aby popełnić samobójstwo i kilka 
sytuacji, w których jest ono jedynym wyjściem. 
— No właśnie... — głos łkał chwilę, a potem 
nagle otrzeźwiał i zreflektował się: — Panie, to 
pan tak pomaga ludziom ?! Namawia ich pan, 
aby poszli pod maszynę 
- Nie. 
— ładna mi pomoc i może jeszcze pieniądze 
społeczne pan za to bierze ? 

— Nie biorę żadnych pieniędzy. 

— To z czego pan żyjesz ? 

— Jestem bogaty z domu. 
— Za dobrze ci w domeczku i przychodzisz tu 

potaplać się w błocie, co ? Tak, jakbyś sobie 

oglądał serial w telewizji. Dużo dramatu i cał- 
kowite bezpieczeństwo własne. Ale tu, bracie, 
krew będzie prawdziwa i kości... Ty, a może o 

to ci chodzi * Może ty jesteś jakimś pieprzo 

nym maniakiem ? Co, za mało masz emocji w 
domku z żoneczką ? 

— To nie ja do ciebie zadzwoniłem, tylko ty do 
mnie. Możesz odłożyć słuchawke i iść pod tę 

maszynę bez gadania. Możesz też nadal m 

ubliżać, jeśli tym sobie dobrze zrobisz 

Konrad siegnał do stolika nocnego w kształ 
cie spiętrzonych jedna nad druga trzech bia 
łych szuflad i wyciagnał paczkę cameli i za 
pałki. Zapalił papierosa. — Ja nie odłoże słu- 
chawki, bo gdy tu przyszedłem, obiecałem, że 
nigdy tego nie zrobie. Jeśli już chcesz wie 
dzieć, to siedzę tu i wysłuchuje tych bzdetów, 

co mi ludzie nadaja, bo jestem człowiekiem 

zślilwym i myśle, że każdy może nim być 
zamiast dać sobie rozpieprzyć łeb przez bufor 
pociagu 

— Tak ? - głos szydził wyraźnie, ale nie wył z 
rozpaczy, raczej był bliski gniewu. A jak to ro 
bisz, że jesteś szczęśliwy, ty bogaty z domu ? 

— Żyje i ciesze się z każdej chwili 

— No, |...) takie to proste. Nie wiedziałem. 

Przepraszam, że ci zawracam głowę. Bardzo 
mi pomogłeś. Jesteś geniuszem. Teraz wrócę 
do domu, będę żył i cieszył się każdą chwi- 

ta.(.E1 

-— Muszę lecieć — powiedział wreszcie, opa- 
nowując się z trudem i odzyskując jakiś groźny 

spokój. — Muszę lecieć, bo mi pociag uciek- 
nie. 

Konrad przestał się uśmiechać. Popotrzył dale- 
ko, daleko w przestrzeń, sięgając tym spojrze- 
niem aż do Kalifornii. — Złapiesz następny. 

Nie odchodź — powiedział wolno. Zbyt wolno. 

— Masz jakiś dziwny akcent... czasami... — 
głos zrobił się podejrzliwy. 

— Moi rodzice sa zza Buga. 

- Aha 

Milczeli obaj, aż Konrad zrozumiał, że tym ra- 

zem to on musi się okazać słabszy, nalegać i 
okazać swoje zainteresowanie. 

— Słuchaj, zadzwoń do mnie jutro o tej samej 

porze, ale nie pod ten numer z gazety. Podam 
ci bezpośredni, dobrze ? Przedyktował dokład- 

nie własny numer telefonu. 
— Zamiast dziewiaątki zero — zauważył głos. 

— Właśnie. Wykręcaj uważnie, bo na centrali 
bedzie siedział ktoś inny. 
— No, a co z tym pociagiem ? — głos po pros- 
tu spytał. 

- Możesz to zrobić jutro, nie * Wytrzymałeś 
trzydzieści lat, to wytrzymasz kolejny dzień. 
— Dwadzieścia dziewięć. A ty ile masz lat... 
zbawco? 

— Trzydzieści. Może dlatego wydaje mi sie, że 

cię rozumiem. 
— Gówno tam rozumiesz... 
— Być może. Ale ty dokładnie tak samo nie 

masz pojęcia o tym, co ja czuję, jak ja o tym, 
co ty czujesz, więc to nie jest jakiś specjalny 
dramat. Jak pogadamy dłużej, to może się 

okaże, że się rozumiemy. 

— Watpie. No dobrze, a jak nie ? 

— Może znajdziesz kogoś innego, a jeśli i to 

nie, to zawsze zdażysz pójść pod maszynę. 

- Przynajmniej jesteś szczery. 

[...] 
O trzeciej w nocy zabrzęczał telefon. Konrad  
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ocknął się szybko i natychmiast podniósł słu- 

chawke, więc Hania nie zdażyła się obudzić 

Przekręciła się jedynie na drugi bok i Konrad z 
idiotycznym rozrzewnieniem popotrzył na jej 
ciało przesadnie chudej i wysokiej nastolatki 

Nakrył ja kocem i odsłonił trzymany przy us- 
tach mikrofon. 

- Tak ? - zgłosił się 
Jestem na dnie, już dłużej nie moge 

- Och nie, (...) tylko nie to! — zaklał Konrad, 
autentycznie wściekły. Głos w słuchawce skulił 

się o połowe 

— Przepraszam, że wtedy nie zadzwoniłem 

Poczułem sie lepiej i już myślałem, że mi prze- 

szło, ale tylko tak mi się wydawało. Przepra 

szam. 

— To absurd... Dzwonisz do mnie człowieku o 
trzeciej nad ranem — Konrad zamilkł, bo do- 

piero teraz dotarł do niego sens usłyszanych 

słów. 

— Coś ty powiedział ? 
— Przepraszam, że nie zadzwoniłem wtedy w 
nocy, ale mam twój numer i dzwonię teraz... 
Konrad przerwał mu, nie będąc w stanie nad 
soba zapanować. Mógłby się opanować, gdy- 
by tylko chciał, ale teraz chciał zamordować 

tego po dru- 

giej stronie li- 

  

nii, a nie osz- 

czędzać mu 
zmartwień 

Z 2 

  

wrzasnał. - 

To ja od mie- 
siąca myślę, 

żeś przeze 
mnie poszedł 
pod maszynę, 
a ty nie dość, 
że żyjesz, to 
jeszcze nie 
dzwoniłeś. 

(krs) Życie 
przez ciebie 

marnują. 
Człowieku, do 

jasnej chole- 
ryy czy ty 
wiesz, co ja 
tu przez cie- 
bie cierpię 2! 
Przez ani je- 

den dzień nie 
byłem  trzeź- 
wy,  watrobę 
sobie  znisz- 
czyłem, żeby 

o tobie nie 
pamiętać. 

Gdy tylko 
trzeźwiałem, 

to zaraz wi- 
działem cię 

na choler- 

nych, pieprzo- 
nych buforach 
lokomotywy, a 

ty sobie ży- 

jesz w najlep-   archiwum 
harcerskie.pl 

  

cię 
idź 

i sie 
zabij, niech 
ten czas, 

który zmar 
nowałem, 

nie bedzie 
do końca 
stracony 

kocham się 

z moja 
dziewczy- 

ną, nie spo- 
tykam się z 

przyjaciół- 
mi, a ty so- 
bie tak po prostu żyjesz i dzwonisz, że jesteś 
na dnie... A bądź... Bóg ż toba... Mało brako- 

wało, abym przez ciebie sam poszedł na to- 
ry... Zginąłbym niewinnie przez takiego wa- 
ła... 

Konrad musiał przestać się miotać, bo głos w 
telefonie roześmioł się i śmiał się serdecznie. 
- No i czego rżysz ? Dopiero co chciałeś się 
wieszać. 
— Chciałem iść na tory. Jeszcze nikt mi nie na- 
ubliżał od wałów, żeby mnie to nie zabolało. 

  

Konrad położył słuchawkę na poduszce i 
usiadł na łóżku. Zapalił lampę i przetarł twarz 
zanim ponownie sięgnał po słuchawkę. Głos 
czekał. 

- | co, |...) chcesz się wieszać ? 
— Tego się nie da tak łatwo opowiedzieć. Jest 
mi tak źle czasami, że aż czuję ból w skro- 
niach. Z nikim nie można pogadać. Byłem u 
psychiatry, to mi kazał wziaść się w garść. 
Nerwosol mi zapisał... Wyobrażasz sobie ? 
— No. 

— Nie wiem, dlaczego z tobą gadam. Może 
dlatego, że przez telefon. 

— Chcesz sprawdzić ? 
— Jak ? 

— Spotkajmy się. 

— Nie — głos odpowiedział szybko i tak sta- 

nowczo, że Konrad zwatpił w swoje samarytań- 

skie powodzenie. 
— Dlaczego? 
— Nie. A dlaczego nalegasz ? 
— Nawet nie wiesz, jak się ciesze, że żyjesz 

Pomyślałem sobie, że skoro żyjesz, a mogłeś 

przeze mnie nie żyć, to jesteś mi przeznaczo- 
ny. Stary, twój telefon to najlepsze, co mnie 

spotkało w życiu. 
— Przesadzasz. Co we mnie jest niezwykłego? 

- Żyjesz, a już cię pogrzebałem. Człowieku, 

  

ty żyjesz! 
— Nie rozumiem, co cię tak cieszy? 
— Wyjaśnię ci, jak się ze mna zgodzisz spot- 
kać 

— Nie — głos nie był ani na jotę mniej pewny 
siebie. 

  

Konrad popatrzył na spokojnie śpiaca Hanię. 
Wyglądała teraz tak dziecinnie i niewinnie, jak 

musiała wyglądać w czasie pierwszej komunii 
świętej. Uśmiechnał się. | potem przestał się 
śmiać i popatrzył w mrok pokoju, który pod je- 
go czaszką jaśniał blaskiem rozpalonej słoń- 
cem pustyni. 

— Zabiłem kogoś — powiedział. 
- O Boże... 

— Właśnie. 
Milczeli i głos dyszał ciężko, z trudem łapiac 
spokojny oddech. 

— Gdzie się chcesz spotkać? — spytał wresz- 
cie, wyświstując słowa z najwyższym trudem. 

[-.-] 
Stasia właściwie to zabolało, że Konrad tak 
łatwo położył na nim krzyżyk. Nie spodziewał 
się wiele, ale nie aż tak mało. To już więcej 
przejał się jego losem psychiatra w poradni. 
— Weż się w garść — poradził mu. 
- Aja mogę ci w czymś pomóc ? — spytał Sta- 
sio tak ironicznie, jak tylko było go na to stać. 
- Możesz. — Konrad zrobił dłuższą przerwę, 

słuchając swojego wewnętrznego głosu, ale 
wszystko, co on mu podpowiadał, było zbyt 
pogmatwane. Powiedział więc po prostu: — 
yj. Tym mi pomożesz. Kiedyś zmarnowałem 

ludzkie życie. Jeśli teraz uda mi się uratować 
twoje, może będzie mi to policzone. Jak myś- 
lisz? 

— Dlaczego ja mam cierpieć za ciebie ? 
— To też jest jakaś prawda. Sam pytałeś. Dla- 
tego, żeby mi pomóc. 

— Aż tak bardzo to cię nie lubie, żeby nosić za 
ciebie twój krzyż. 

— Nie wiem, może to ci się jakoś opłaci. Mogę 

ci dawać dwadzieścia dolarów za każdy prze- 
żyty dzień 
- Kpisz 2 

— Moge też ci dawać pięćdziesiąt, to będzie 

dwa tysiące sześćset rocznie. Powiedzmy, trzy 

tysiące za każdy przeżyty przez ciebie rok 

Moge ci płacić z 
góry, abyś nie mu- 
siał żyć na darmo 
- A pięć tysięcy ? 

-— Dobra, mogę ci 

płacić pięć tysię- 
cy, ale nie więcej. 

Sam zarabiam oko- 

ło pięćdziesięciu, 
sześćdziesięciu — 
skłamał Konrad. 

— Tutaj za studia 

daję pięć tysięcy i 
gówno z tego 
mam, a tak, to 

chociaż ktoś bę- 

dzie dzięki mnie 

żył. Wiesz co, mo- 
ge ci płacić premię 
noworoczna za 
każdy przeżyty 

rok, o ile moje do- 
chody na to po- 

zwolą. Jakieś pięćset. Co ty na to ? 

— No — ucieszył się Stasio — to zaczyna wy- 
glądać konkretnie. Kiedy mi zaczniesz płacić ? 
Konrad rozważył wszystkie możliwości. 

— Myślę, że do jutra ściagnę pieniądze z Berli- 

na Zachodniego. Powiedzmy, od pojutrza. 
Jeśli Konrad się spodziewał, że Stasio ucieszy 
się z odmiany w swoim życiu i jeśli następnie 
poczuł się rozczarowany, widząc jego minę, to 
w każdym razie nie dał po sobie tego poznać. 

- Co jest? — spytał. — Nie cieszysz się ? 
— Cieszę się, tylko wiesz... Oddałbym te 
wszystkie pieniadze, żeby tylko móc znaleźć 
jedna dziewczynę... 

— Komu byś je oddał, czy temu, kto by ci ja 
znalazł ? 

— Tak. — Stasio popatrzył na Konrada z na- 
dzieją. 

— Czy ty ja znajdziesz ? 
Konrad rozkazał sprzątnąć stół i podać dwie 
kawy. Zapalił papierosa i dopiero potem po- 
chylił się nad stołem ku Stasiowi. 
- Co to za dziewczyna? 

Fragmenty powieści Władysława Pasikowskie- 
go ”Wysłuchane Modlitwy”, która w listopa- 

dzie ukaże się nakładem Wydawnictwa ”Ze- 
bra” . Można ją będzie zamówić w redakcji 
*lInstruktora” [po niższej niż w księgarnii ce- 
nie!) W redakcji można też zamówić inna po- 
wieść Pasikowskiego, ”Ja, Gelerth”, której 
fragmenty już drukowaliśmy. Kosztuje 35 tyś. 

Prosimy zgłaszać chęć zakupu do Grzecha Ga- 
lewskiego.



  

Zwiad w satelitach 
W dniach 16 - 17 października odbył się biwak Kursu Drużynowych Wędrowniczych S.I.AGRICOLA, 

którego było przepro ie zwiadu repor ić (z kamerą w ręku) o życiu wsi 
pod ich na p ie Pr i iej, Starej Wsi i Celestynowa. Po powrocie ze zwiadu, 
harcerki zmontowały dwa filmy (reportaż i impresję) oraz dwie strony na komputerze (samodzielnie). Co 
one dostrzegły możecie sami, drodzy czytelnicy zobaczyć poniżej. 

Mirna i Joanka 

WOKÓŁ WIELKIEGO MIASTA 
-PORADNIK PRAKTYCZNY 
Hej człowiecze ! Czy zastanawiałeś się kiedyś jak ciężki jest żywot brata twego 
mieszkającego w miasteczku satelitarnym ? 
Czemu tak bardzo szydzisz z niego ? 
Pzedstawiamy Ci oto kilka praktycznych sposobów aktywnego spędzania czasu : 

1) Gra w kometkę 

Ten niewątpliwie fascynujący sport nie tylko wzmacnia tężyznę fizyczną, 

ale także wyrabia spostrzegawczość i refleks. 
Graj w kometkę, a zobaczysz jak bardzo odmieni się Twoje życie. 

2) Pijalnia piwa 
Tego wokół miasta jest pod dostatkiem. Świadczy to również o dużym 
zaangażowaniu i świadomości politycznej .PPPP-owcy mogą liczyć na 

wielu zwolenników wśród podmiejskiej społeczności (patrz ostatnie wybory) 

TA 
— =_QGp— 4) Disco 

7a —— Kolorowe światła, srebma kula pod stropem i ten uderzający zapach 
PA! SC a [ alkoholu, w rytmie "Białego misia” dobrze bawi się każdy. 

; Cotydzień miejscowa remiza zapewnia wspaniałą zabawę. 

5)Ognisko 7 (© 
Gdy zaczyna się zmierzchać mieszkańcy wsi zbierają się w jednym z 
tajemniczym i skrupultanie wybranym miejscu, gdzie rozpalić się ma wielki 

ogień. Tam właśnie przy śpiewach piecze się ku ogólnej radości kiełbaski. 

Chyba nie muszę dodawać, że cała impreza jest soczyście pokrapiana 

alkoholem. LZ] 

= 6) Podglądanie sąsiadów 
CJ CN W małej wsi jest to sport uprawiany przez wszystkich i chętnie. Dlatego 
Je Y 8 wsie są pełne mistrzów, którzy doskonale wiedzą, że na przykład iksiński to 

tę swoją żonę ... 

3) Kółko różańcowe 
Modlitewna formacja dająca poczucie wewnętrznego spokoju, 

utrwalająca w wierze - idealna dla kobiet w każdym wieku. 

Dlatego nie, błagam nie rwijcie włosów z nudów, nie rozpaczajcie i nie piszcie 
lirycznych wierszy, po prostu przeprowadźcie się na wieś. 

Kachna i Rzepicha 
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Z cyklu portrety 
Jesień. okolice Warszawy. 
Babcia zasłoniła twarz ręka 
- nie chciała mówić, kamem, 
Młodzi są śmielsi, Dziewczyna w czerwonym 
godzi pracę i studia w Warszawie, 50 minut stąd, 
Pan ze stolicy, Ma tu dczę, I rodzinę, 
Dawniej najbogatszą, 

Potem dzieci z procami. Stacja kolejowa. 
Butelka na lace, 
Jesień, Jak każda inna pora roku, 

KŻskt 
Janka, UE 

(4 
a. Czarna Tomka   

 



  kiae, Bomi: ni 1993. 01 
Burza rozszalała się z całą gwałtownościa. Pi- 

sanie sprawia mi coraz większa trudność. Na po- 
kładzie ludzie padają ze zmęczenia, załoga 
zdolna do pełnienia wachty maleje z każdą go- 
dzina. Być może te słowa będa moimi ostatnimi 

wpisanymi do tego dziennika, lewą burtą bierze- 
my coraz więcej wody. Zmuszony jestem wydać 
rozkaz opuszczenia okrętu. 

ę ne AŃALUAD O mini 1993.08 
Anno Domini 1993. 08, 05 

Ocknałem się w jakimś obozowisku, słońce 
przechyliło się już ku zachodowi. Gorączka minę- 
ła. Dookoła krzataja się ludzie z mojej załogi. 

Dopiero teraz dowiaduję się co nas wszystkich 
spotkało. Okręt nasz rozbił się o rafy jakiegoś 
nieznanego ladu. Pierwszego dnia po katastrofie 

odnalazło się czterech członków załogi, bosman 
"Czarnobrody” i trzech marynarzy; ” Jednoręki”, 
"Twardogłowy” i ”"Jednonogi". Postanowili oni 
zabezpieczyć swój pobyt na tej ziemi i zajęli się 
budowa osady. Potrzebne materiały wzięli z wra- 
ku naszego "”ZEPHYRA”, który tkwi kilkaset me- 
trów od brzegu. Z uwagi na potworne zmęczenie 

praca nie posówała się zbyt szybko. Trzeciego 

dnia udało im się postawić rusztowania chat oraz 
całe pozostałe zaplecze gospodarcze. Dziś w po- 
łudnie spacerujac brzegiem "Czarnobrody” zau- 
ważył leżące na piasku ciało, to byłem ja. Prze- 
transportowali mnie do obozowiska i tutaj zaapli- 
kowali porcję chininy z rumem. Teraz po kilku go- 
dzinach czuję się znacznie lepiej. Jest piekny 
wieczór wychodzę z "Żóltobrodym” na obchód 
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terenu. Wyspa (bo prawdopodobnie to 
jest wyspa) jest bardzo pięknym kawał- 
kiem świata. Brzeg zatacza lekki luk 
tworząc spokojna zatokę nad której 

plaża rozbite jest nasze obozowisko 
Spacerując plażą natkneliśmy się na 

ślad bosej stopy, poszliśmy za jej tro- 
pem. W krzakach około trzech mil od 
obozu zobaczyliśmy ciało ” Długorekie- 
go”. Żył jeszcze, ale jego stan zdawał 
się być bardzo ciężki. 

KAPITAN 

W ten właśnie sposób nasza drużyna, która w 
tegoroczne wakacje oddała się pod rozkazy Kró- 
la Polskiego otrzymując od niego list kaperski 

skończyła podróż do okoła świata lądujac przy- 
musowo na nieznanej i nie bezludnej bynajmniej 
wyspie (jak się później okazało to nie była nawet 

wyspa]. Z całej załogi ocalało sześciu dzielnych 
marynarzy, którzy przeżyli tylko dzięki swojej 
niesamowitej wytrzymałości i hartowi ducha. Na- 

sze wysiłki do końca obozu musiały zostać skie- 
rowane na wydostanie się z miejsca naszego 
przymusowego pobytu. A ponieważ jak to mówia 
tonący brzytwy się chwyta toteż i my chwytaliśmy 
się najrużniejszych sposobów. Najpierw nadawa- 
liśmy znaki rozpalając np. ognisko na wodzie. 
Kiedy nie dało to żadnych efektów zbudowaliśmy 

tratwę, którą spławiliśmy się w wycieńczającą 
podróż, niestety zła nawigacja sprawiła, że wy- 
lądowaliśmy znowu na naszym brzegu. Nie zała- 

mując się spakowaliśmy nasze tobołki i ruszyliśmy 
na piesza wyprawę. Kiedy i to nie dało wymaga- 
nych rezultatów wróciliśmy do naszego kaperskie- 
go rzemiosła zdobywając najpierw kajaki a na- 

stępnie rowery i przy ich pomocy próbując uwol- 
nić się z naszego ladu. Co to była za mordęga, ci 
co przeżyli naszą wyprawę kajakami będą o niej 
opowiadali swoim wnukom, siedząc przy komin- 
kach za jakieś sto lat (wcześniej nikt ich nie po- 
sadzi przy koninku chyba, że siłą, tak lubią we- 
drowanie). Kiedy traciliśmy już nadzieję pojawił 
się niewiedzieć skąd wielki ciężarowy samochód. 

Dokonaliśmy śmiałego abordażu i na jego pokła- 
dzie szczęśliwie wróciliśmy do domu. 

O obozie 18 Warszawskiej Drużyny Harce- 
rzy "UĘKANI" im.Janka Rodowicza "ANODY" moż- 
na by napisać jeszcze wiele, wiele stron. Nie 

chcąc jednak pozbawiać się zupełnie tajemni- 
czości (tak naprawdę to opublikowanie dłuższego 
artykułu w IM-ie przekroczyłoby nasze możli- 
wości finansowe — strasznie zdzierają) i przyjem- 

ności posiadania wspólnych przeżyć na tym skoń- 
czymy. Wszystkich chętnych zapraszamy na nasz 
następny obóz do średniowiecznej warowni 
obronnej. 

Do napisania tego artykułu wykorzystaliś- 
my fragmety dziennika pokładowego Korsarskiego 
Okratu "ZEPHYR” 

"UĘANI" Słowniczek Imion Obrzędowych: 

Kapitan phm.Tomek Pisarek OH., Bosman ”Czar- 
nobrody” ćwik.Bartek Karczewski, "Jednoręki" 
st.mł.Marcin Chomicz, "Żółtobrody” st.mł.Jacek 
Szmagała, "Jednonogi” st.mł.Marcin Molęda, 
"Twardogłowy” st.mł Daniel Wrzesień, * Długono- 
gi” st.mł.Robert Pasternak 

Słowniczek innych sformułowań Dziennik Pokłado- 

wy czyt. Książka Pracy Obozu, Wielki ciężarowy 

samochód czyt.sprzętówa, Nieznana i niebezlud- 
na bynajmniej wyspa czyt.Miejsce obozu szczepu 
18 WDHiZ, jez.Glinki woj.Chełmskie 

phm Tormmasz Pisazek BO zz: 

  

Obejrzyj 
autobiografię 

Anny Bullock 
Nieczęsto zdarza nam się bije. Jeżeli wierzyć dość brutal- każdy wie jak było i jak jest, 

możliwość obejrzenia na ekra- nym scenom z filmu — nie było kolejne superhity — co następny 
nie biografii wielkiej gwiazdy. to zgodne, udane małżeństwo, to lepszy. 
Wielcy tego świata rzadko po- ale trwało ponad 15 lat. 

Nie mogac znieśc bólu i upo- letnia gwiazda zaczyna "grać" zwalają sfilmować swoje losy, 
Wtedy prawie czterdziesto- 

swoja historię. Mimo tego, jakiś korzenia (moim zdaniem właśnie rocka i to z niezłym skutkiem. 
czas temu wszedł do kin film pt. tego) Tina odeszła zostawiając Każdy zna napewno takie pio- 

"Tina" — ekranizacja autobio- wszystko i zaczęła zupełnie no- senki jak: "Private Dancer”, 
graficznej książki Tiny Turner wę życie realizując w nim myśl can't stand the rain”, "Better be 
"Ja, Tina”. Film jest zapisem 
dość burzliwych losów tej ciem- 
noskórej piosenkarki — na wpół 
indianki, na wpół murzynki. 

Jak to zwykle bywa [mam na 
myśli bajkę o Kopciuszku) mło- 
dziutka, wychowana przez bab- 

cię w spartańskich warunkach — 
Anna Bullock staje się partnerką 
estradowa uznanego i utalento- 
wanego muzyka lke'a Turnera 
całkiem przez przypadek, a mo- 
że raczej dzięki naprawdę im- 
ponującemu głosowi. Ten etap 
życia młodej dziewczyny można 
nazwać niemalże zawiązaniem 
akcji. Anna Bullock w dość 

szybkim czasie staje się pier- 
wszoplanową gwiazda jako Tina 
Turner. Wspólnie z mężem (po- 
nieważ Ike dość szybko zawró- 

cił w głowie młodej dziewczy- tytułowej piosenki 
nie) odnosi sukcesy estradowe. got to do with it”, 

A w życiu prywatnym : mąż ko- wia jej powrót na listy 

cha ale i często pije,, zdradza i przebojów. Dalej to już chyba 

good me” Ja osobiście bardzo 
lubię te piosenki. My znamy ta- 
ka Tine jaka możemy czasem 

zobaczyć na koncercie, w tv. 

Jaka jest naprawdę ?- nikt z 
nas nie wie. Film tego też do 

końca nie wyjaśnia, bo raczej 
jest subiektywnym spojrzeniem 
w przeszłość — zapisem jednej 
strony — Anny Bullock tj. Tiny 

Turner. 

Chciałabym napisać jeszcze 
jedno — aktorka grająca Tine 
jest naprawdę wspaniała, bo 
nie tylko wizualnie przypomina 
piosenkarkę, ale też całym ze- 
społem gestów, ruchów, zacho- 

waniem. Tej wspaniałej pracy 

nie przyćmił nawet fakt, iż na 
koniec filmu pokazuje się pra- 
wdziwa Tina Turner. 

"What's love 

która umożli- 
pwd Małgorzata 
Drabińska pion.    



  

Żadna ksiąZka nie da Ci te- 
go co szkoła rodzenia! Proszę 
mnie bynajmniej nie podejrze- 
wać o kryptoreklame, lecz ra- 

czej uznać za fanka tego rodza- 
ju kursów. Co prawda ”nie mów 

hop, póki nie przeskoczysz”, 
ale już dzisiaj, po trzech tygod- 
niach udziału w zajĘciach (dwa 
razy w tygodniu po 1.5 g.) mo- 
ge powiedzieć, że dużo mi one 
dają. | chciałabym tym artykó- 
łem zachęcić Was — przyszłe 
mamusie i tatusiów — do ukoń- 

czenia takiej szkoły, jeśli kiedyś 
bedzi Wam dane oczekiwać 
dziecka. 

GDZIE | KIEDY ? Szkół rodze- 
nia jest bardzo dużo i nieco się 
od siebie róZnią. Informację o 
ich miejscu na pewno znajdzie- 
cie u swojego ginekolo- 
ga, albo w jakiejkol- 
wiek placówce zdro- 
wia. Sądzę jednak, że 
najmilej jest przygoto- 
wywać się do porodu w 
tej klinice, gdzi dzi- 
dziuś ma przyjść na 
świat —  poznajecie 
wtedy lepiej to miejsce, 
personel, przyzwycza- 
jacie się do nich, 
zmniejszając w ten spo- 
sób przyszły stres, a 
przede wszystkim mo- 
żecie uzyskać konkret- 
ne odpowiedzi na pyta- 
nia jak NAPRAWDĘ be- 
dzie wygladał poród — 
w każdym szpitalu is- 
tnieja bowiem inne 
zwyczaje, warunki, in- 
ne są preferencje leka- 
rzy, a więc inne realia. 
Dobrze jest, jeśli pod- 

czas kursu lekarz nie 
teoretyzuje, lecz NA 
ILE TO MOŻLIWE odpo- 
wiada konkretnie, ope- 
ruje żywymi przykłada- 
mi. Naogół do Szkół przyjmo- 

wane są kobiety dopiero w 
dwudziestym ósmym tygodniu 
ciąży, co ja osobiście bym 
zmieniła, gdyż jak wiadomo, 
specjalna gimnastykę należy 
rozpocząć od samego poczatku 
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— a ksiąZki instruktażowe sa na- 

pisane mętnie i nieprzekonywu- 
jaco. Poza tym trudno jest ćwi- 
czyć czytając jednocześnie in- 

strukcją zapewniam was o tym 

— sama próbowałam i wyglada- 

ło to dość żałośnie, zwłaszcza 
wobec nieustannie powtarzaja- 
cego się w tekście wymogu, aby 
cały czas w trakcie ćwiczeń 
trzymać wysoko podniesioną 
głowę... 

PO CO ? W zasadzie po co 
szkoła rodzenia, skoro poród 
jest czymś zwykłym i natural- 
nym, skoro kobiety rodza od 
zawsze i jakoś sobie radza, a w 
dodatku od tego sa położne „le- 
karze, współczesna medycy- 
na... Otóż nie! Poród nie jest 
czymś zwykłym — jest czymś 

niezwykle niezwykłym, jest cu- 
dem. Cudem nowego życia, któ- 
re ukazuje sią naszym oczom. 
Od wysiłku, jaki włożymy w 
przygotowania do tej chwili 
bardzo wiele zależy. Dlaczego 
? Ponieważ, czego pewnie każ- 

dy ma świadomość, bardzo da- 
leko odeszliśmy od natury. W 
dzisiejszych czasach poród nie 
jest naturalny, jak dla Papuasek, 
czy kobiet średniowiecza, które 
często rodziły w polu: szybko i 

niemal bez wy- 
siłku. W porów- 

rami z tamtymi 
współczesna 

kobieta ma bar- 
dzo słabe mięś- 
nie (chyba, że 
regularnie upro- 
wia sport), wy- 

siłek podczas 
porodu jest 
więc niewspół- 

mierny z tym, 
jaki wykonuję na codzień. Poród 
nierzadko staje się koszmarem, 
zamiast upragnioną chwilą spot- 
kania. Ponadto, na co chcę 
zwrócić szczególną uwagę, po- 
ród taki stanowi duże zagroże- 
nie dla maleństwa — jest on bo- 
wiem o wiele dłuższy. Wiele 

kobiet poddaje się i żada ce- 

sarskiego cięcia, albo wymaga 
od personelu, żeby "coś zro- 
bił”, najczęściej majac na myśli, 

aby pani położna podała środki 
znieczulające i w ogóle użyła 
całej tej madrej aparatury me- 

dycznej... 
No dobrze, dość dowcipów, 

aczkolwiek, opierają się one na 
faktach autentycznych i niestety 
dość powszechnych. Zakładam, 
że my, jako harcerki posiadamy 

więcej samozaparcia i nie po- 
zwoliłybyśmy sobie na takie 

przerzucanie odpowiedzialności 

za nasz poród na personel czy 

sprzęt techniczny, jednak w tym 
przypadku hart ducha nie wy- 
starczy. Bardzo ważna jest 
umiejętność użytkowania swoich 

sił. Po co więc szkoła rodzenia 

? Po pierwsze uczy odpowied- 

nich ćwiczeń, które przygotują 

nasze mięśnie, po drugie uświa- 
damia, jak ważne jest regularne 

powtarzanie tych ćwiczeń w do- 
mu, po trzecie uczy techniki ro- 
dzenia — czyli JAK EFEKTYW- 

NEUTRALIZOWAĆ BÓL ! Myślę, 
że zaciekawi Was co możecie 

robić już dziś, żeby przygoto- 

wać się do naturalnego, a więc 

bezpiecznego dla Was, a prze- 
de wszystkim dla bobaska poro- 
du: ĆWICZCIE PRZEPONĘ — ów 
cenny mięsień. Jak to robić ? — 
zostać śpiewaczka, w najgor- 

szym wypadku zapisać się do 
lokalnego chóru. Oddychanie 
brzuchem, za które odpowie- 
dzialna jest właśnie przepona, 
dotlenia mięśnie biorące udział 
w porodzie, co z kolei działa 
przeciwbólowo. 

dynie śpiewaczki i sportsmenki 
nie maja problemów podczas 

porodu. A więc kolejna motywa- 

cja do tego, by poważnie po- 

myśleć o aktywności fizycznej, 
o codziennym wysiłku, o tym, 
by nie unikać zmęczenia, żeby 
mało siedzieć, a dużo chodzić 
(kregosłup !) i w ogóle SPORT!!! 

MYŚLI 
wszystko. 

KOŃCOWE To już 

phm Katia Lechosławska- 
ja Niewiarowska wędr. NIE WYKORZYSTYWAĆ SWÓJ 

POTENCJAŁ, JAK ROZKŁADAĆ 
SIŁY, JAKIE STOSOWAĆ TECH- 
NIKI RELAKSU... i w końcu JAK 

Według 
mojej szkole 

zeznań lekarza w 
i innych zacnych 

przedstawicieli położnictwa je- 

  

Dziś zamierzam przedstawić tym, którzy 
nie znają i przypomnieć znajacym słynna w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych, lecz 
dziś już nie istniejąca brytyjska grupę Joy 
Division. Mimo, iż swojego czasu cieszyła 
się ona ogromną popularnościa nie jest obe- 

cnie znana szerszej grupie odbiorców. Dość 
trudno jest o płyty Joy Division i myślę, że 
tylko dzięki Polskim Nagraniom, które w roku 
1989 przedrukowały dwie z nich (Unknown 
Pleasures, Closer) nie zostali oni zapomnia- 
ni w Polsce zupełnie. Fatalnie jest z zapisem 
koncertów czy z teledyskami. Ostatnio pre- 
zenter programu muzycznego w TVP | oznaj- 
mił, że nie posiadają żadnych takich nagrań 
! Muszę uznać się za szczęśliwca, gdyż po- 
siadam wszystkie ich płyty prócz jednej oraz 
o jeden teledysk więcej niż telewizja. 

Muzyka jaka prezentowali Joy Division 
należy do nurtu określanego jako Under- 
ground, miała mroczny i niepokojący cha- 
rakterr wprowadzała depresyjna i przygnę- 
biającą atmosferę. O takim jej charakterze 
zdecydowały pisane przez wokalistę zespo- 
łu lana Curtisa teksty piosenek. Mówił w 
nich o odczłowieczonym, pozbawionym 
przyjacielskich uczuć społeczeństwie, o je- 
go urbanizacji i niemożności porozumienia 

się wzajemnego ludzi. Ta właśnie atmosfera 
dominuje we wszystkich ich utworach. Na- 
wet osoba nie znająca języka muzyków musi 
poddać wytworzonym przez nich nastrojom. 
Sama muzyka, bardzo prosta, o niepokoja- 
cym rytmie doskonale uwypuklała znczenie 
tekstu. Osiągano to przez wyeksponowanie 
głosu Curtisa, bardzo skromny akompania- 
ment gitary i instrumentów klawiszowych 
stanowiący jedynie tło utworu oraz podkreś- 
lony puls perkusji i gitary basowej. Sposób 
prezentowania partii wokalnych może przy- 
pominać styl The Doors, choć Joy Division 
nie przyznają się do tego. 

A jak wygladała historia zespołu ? Otóż 
powstał on w Menchesterze pod nazwa The 
Stiff Kittens. Było to w roku 1976. W roku 
1977 zmienili swa nazwę na Warsaw, a w 
roku 1978 stali się Joy Division. Początkowo 
było to trio w składzie: Bernard Dicken Al- 
brecht (prawdziwe nazwisko to Bernard 
Summer) grający na gitarze i instrumentach 
klawiszowych, Peter Hook — gitara basowa i 
perkusista Terry Mason. Kilka tygodni póź- 
niej do zespołu dołaczył wspominany 
wcześniej lan Curtis. Grupa jeszcze trzy-   

 



  

krotnie zmieniała perkusistów. Byli nimi ko- 
lejno Tony Tabac, Steve Brotherdale i graja- 
cy już do końca Stephen Morris. Zadebiuto- 
wali w rodzinnym Manchesterze w hali Ele- 
ctric Circus. Koncertowali głównie w tym 
mieście. Sporadycznie zdarzały się koncerty 
w londynie i Birmingham. Tak bardzo mała 
ruchliwość zespołu spowodowana była tym, 
że lan Curtis cierpiał poważnie na epilep- 
sje. Pierwszy swój album nagrali w roku 
1978, jednak nie ukazał się on na rynku. Fir- 
ma RCA proponowała zbyt kontrowersyjne 
pomysły aranżacyjne i między innymi z tego 
powodu zerwano kontrakt. Jednak niedługo 
potem na rynku ukazało się kilka utworów. 
Niektóre z nich weszły w skład pierwszego 

minialbumu "An Ideal For Living”, inne uka- 
zały się na płycie koncertowej "Short Cir- 
cus: Live At The Electric Circus” i albumiku 
"A Factory Sample”. Wszystkie one ukazały 
się w roku 1978. 

W kwietniu 1979 roku Joy Division podpi- 
sali kontrakt z wytwórnia Factory i w zaled- 
wie pięć dni nagrali materiał do swego pier- 
wszego albumu ” Unknown Pleasures”. W tej 
samej firmie nagrali także kilka singli (m. in. 
"Transmission”). Nieco wcześniej, bo na 
przełomie roku 1978 i 1979 odbyli jedyna w 
swej historii trasę koncertowa po Europie. W 
maju 1980 zakończyli swą działalność na 
niespełna kilka tygodni przed planowana 
trasa koncertowa po Stanach Zjednoczo- 
nych. Działalność ich została przerwana na- 
gle i nieodwracalnie. 18.V.1980 r. zgnębiony 
wciąż powracającymi i bardziej gwałtowny- 
mi atakami epilepsji lan Curtis oraz jak 
twierdzą niektórzy "zdołowany” po obejże- 

niu filmu Wernera Herzoga pt. ”"Stroszek"” 
popełnia samobójstwo wieszając się na stru- 
nie od fortepianu. Tym samym przeszła do 
historii jedna z bardziej unikalnych formacji 
młodzieżowych, a sam Curtis podsumował 
tragicznie treść swoich piosenek. 

Jednak pozostali muzycy nie rozeszli się 
torząc nowy zespół — New Order. Uznali 
jednak, że bez swego nieżyjącego przyja- 
ciela nie moga grać muzyki w tym samym 
stylu. Muzyka New Order najbliższa jest 
obecnie zespołowi Pet Show Boys. Ale ci, 
którzy słuchali wcześniej Joy Division odnaj- 
da w utworach New Order dyskretne podo- 
bieństwa do tego co ci grali wcześniej. 

Na koniec dla zainteresowanych zamiesz- 

czę tytuły albumów nagranych w ciągu swej 
krótkiej histori przez Joy Division: Unknown 
Pleasures (1979), Closer (1980), Still (na- 
grany już po rozejściu się zespołu dwupłyto- 
wy album z niepublikowanymi wcześniej m. 
in. utworami koncertowymi, 1981), Substan- 
ce 1977-1980 (również nagrany po zakoń- 
czeniu działalności przez grupe, 1988) i The 
Peel Session (|.w, 1990). 
| to już chyba wszystko 

Z poważaniem 

MTV 

P.S. W poprzednim numerze pisząc o U2 nie 
uwzględniłem w dyskografi ostatniej ich pły- 
ty wydanej w tym roku, zatytułowanej "Zoo- 
ropa”. Według mnie jest bardzo nierówna, 
ale posłuchać nie zaszkodzi. 
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III Zjazd 
24 października rozpocznie się III Zjazd 
Środowiska Mokotowskiego im.Szarych 
Szeregów ZHR. Jak co rok, wg. uchwały 
ze zjazdu założycielskiego, 
podejmowana będzie decyzja o istnieniu 
Środowiska przez następny rok. Tym 
razem grono przeciwników jest poważne. 

11 
Zbliża się Święto Niepodległości. 11 
listopada na ulice Warszawy wyjda 
harcerki i harcerze obu Choragwi 
Mazowieckich. Mamy nadzieję, że 
tegoroczna impreza bedzie bardziej 
udana niż to co zostało zorganizowane 
rok temu. 

Dzień Harcerki 

Minał kolejny Dzień Harcerki Polskiej. 
Wszystkim druhnom serdeczne życzenia. 

Złaz Harcerek 

22 października rozpoczał się Złaz 
programowo—metodyczny Organizacji 

Harcerek ZHR. Instruktorki z całej Polski 
opracuja plany programowe Organizacji 

na następne lata. Oby sie ruszyło do 
przodu. 

Złaz Harcerzy 
Miesiąc po Harcerkach, także pod 
Poznaniem, odbyć się ma Zjazd 
metodyczno—programowy Organizacji 

Harcerzy ZHR. Główna Kwatera 
spodziewa się odpowiedzi na wiele 
dręczących harcerstwo odpowiedzi. 

Oby ! 

Rajdy Panterkowe 
W. tym roku Rajdy Panterkowe obu 
Hufców Mokotowskich (harcerek i 
harcerzy) odbęda się w tym samym 
terminie tzn. 5 — 7 listopada. Dziewczęta 
pewnie powtórzą sukces z zeszłego roku,     

zaś chłopcy mają szerokie pole do 
popisu. 

Arsenał 

Już w niedzielę, 24.X., wiadomo będzie 

co z Arsenałem, kto go robi, czy 
zatrzymujemy nazwę powstała jeszcze w 
Hufcu ZHP Mokotów, czy ... Na razie 
szykują się do walki dwie ekipy, choć 
jedna się wykrusza. 

Obrodzi nam niedługo w dzieciaki. Państwo Niewiarowscy 
tuż tuż, a i Państwo Różyccy (Beata i Marek) nie zasypuja 

gruszek w popiele. 

Po przygodach w dżungli wietnamu, nasza dzielna kapo 
zatęskniła do podniebnych, drapieżnych lotów. Nie 
zapomnij, że jastrzębie nie są znowu takie przyjazne 

ludziom. 

Z kolei jej psiapsiółka także zaczyna szukać miejsca na 
gniazdko, upatrzony kandydat nie widzi zastawionych 
sideł. 

Dzielny donżuan ze południa przeniósł się na żoliborz i tam 

złowił pewna wysoce numerowana osóbkę. 

lewica za pan brat z prawica (a może i więcej) na 

przykładzie niewinnej sło. i grożnego bo. Nie wszystko jest 
takie proste dowodzi politykom przyroda. 

Słynny M.M. rodem z Krak. Przedm. przerzucił się na lewy 
brzeg. Coś dla odmiany staruszku ?! 

Zakonnice z 13 kwadrat nie dawały spokoju iglowi, 
bezmyślne, teraz mogą spodziewać się tylko strzałów zza 

węgła i dzielnego Harnasia opadającego na nie ze skał. 

Na tego, kto odpowie jak nazywa się 
samolot na zdjęciu poniżej, czeka w 
Redakcji IM-a nagroda pieniężna, 
czekamy | 
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